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Przemówienie inż. $. Perzanowskiego, przewodniczącego Organizacji 
Wiejskiej Okręgu Wileńskiego Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
wygłoszone na Zjeździe w Wilnie w dn. 15 sierpnia r. lb. 


Historia daje świaaeciwo, Ze Naroa 
Poimi- w Ebuceu WieMiGN pozen Umie 
zauwyć SIĘ na poryw jeonosści, jEano- 
detykowśGi i Zgody, seal W Nnasurzu poisNIEj 
YIĘGOAO UAryie przywiązanie GO WOMO3- 
© l NIEZAIEZNUŚCI, ESI [ZAWKO UjaWniIazĄCA 
SR na zewną:rz gorąca MIIOSE OjCZYSIcCJO 
hiaju. MEBELPIECZENSIWO Zagrazające lyni 
WSpotnym umuowaniom Wywotuje ZDIOrO- 
wy wystiek wọn, jeanoczącej SIę W obro- 
nie Araju i tych idei, Kore lezą U pod- 
walin poiskiego żwiaropogiądu. i dia tego 
hasio obrony Kraju tax narurainie w psy- 
cnice polskiej iączy się z koniecznością 
zjednoczenia naroaowego. 

Tym razem jednak cnodzi nie o chwi- 
lowy entuzjazm. inne są dzisiaj niebez- 
pieczeństwa i inne potrzeby. Za wschod- 
nią granicą rośnie bezduszna, pogańska, 
mecnaniczna, bezwzgiędna siła. Poprzez 
granice nieustannie przenikają wpiywy 
iaeotogii obcych i wrogich, wnaczane ce- 
lowo ao organizmu naszego społeczeń” 
stwa, by wywołać jego rozbicie | osiabie- 
nie. Giębokie przemiany organizmu pań- 
srwowego odbywają się za zachodnią gra- 
nicą. Wewnątrz tych krajów społeczeńsi- 
wa zmienione są różnymi metodami w 
uzbrojone organizmy, pozbawione praw, 
przystugujących do -wieków człowiekowi. 
Tam też się odbywa zjednoczenie, ale 
zjednoczenie jakże daleko odbiegające 
od naszych pojęć o godności człowieka 
I narodu, o prawdziwej sile państwa, opar- 
tej na wolnym I świadomie karnym oby- 
watelu. 

Sile militarnej musimy przeciwstawić 
biiną i należycie technicznie wyposażoną 
armię; inwazję rozkładowej Ideologii mu- 
simy odeprzeć zwartą postawą duchową 
całego narodu, skupionego dookoła jed- 
nej idel, 

Pracy tej dokonać możemy tylko sta- 
łym i wytrwałym wysiłkiem. 

Widnieją przed nami dwie wyraźne 
dtogi działania. 

Pierwsza to urobienie w społeczeńst- 
wie mocnego przekonania, że tyłko po 
przez wzajemne ustępstwa z własnych sta- 
nowisk ideologicznych I programowych, 
potrafimy zapewnić zwycięstwo tej wiel- 
kiej idel, której wyrazem jest deklaracja 
płk, Koca. 

Jeżeli nie dokonamy tego wielkiego 
wysiłku, by nawzajem się zrozumieć, by w 
afmosierze dobrej woll I zaufania uzgod- 
nić różnice poglądów I zająć wspólnie, 
bodaj najszerzej pojętą płaszczyznę ide- 
ową, to trudno nam będzie odeprzeć na- 
pór propagandy obcej tak intensywnie I 
umiejętnie prowadzonej. 

W chasie najbardziej sprzecznych po- 
glądów, opartych na małferlalistycznym 
pojmowaniu świata I wynikającym stąd 
grubym utylltaryzmie społecznym, niwelu- 
jącym jednostkę do roll czynnika iiczbo- 
wego, pozbawionego należnej jej'w spo- 
łeczeństwie roli I znaczenła oraz negacji 
etyki chrześcijańskiej w życiu Jednostki i 
zbiorowości, — deklaracja ideowa nasze- 
go Obozu jest wyspą zdrowego rozsąd- 


PZ e CZCZO ZZ ZZL aM 


ku i umiaru. Tą swoją wyjątkową pozycję 
na tle nurtujących współcześnie myśli mu- 
simy umieć należycie wyzyskać, Nie de- 
fenzywa, a ofenzywa ideowa nam dzisiaj 
przystol. Ale zbyt jesteśmy skromni i zbyt 
mało wagi przywiązujemy do spraw ide- 
owo - wychowawczych. 

W odpowiedzi na agitację komuni- 
styczną i bezbożniczą, na wszelkie pseu- 
dopolskie programy, ziejąca nienawiścią 
klasową | torujące drogę bolszewizmowi, 
musimy odpowiedzieć potężną ofenzywą 
ideową, wykorzystując wszelkie dostępne 
środki — prasę, radio, literaturę, zebrania 
od skali powiatowej począwszy do rad 
gromadzkich włącznie. Przekonanie samo 
nie zawsze przychodzi, trzeba je podawać 
w formie łatwej, treściwej I przystępnej. 
W walce ideowej musimy uzyskać prze- 
wagę i wpływy, daleko poza granice Kra- 
ju sięgające. 

l to jest Jeden kierunek pracy. Musi 
on być uzupełniony I mocno poparty dru 
gim — działalnością na polu gospodar- 
czym I ustrojowym. Jesteśmy organizacją 
wiejską. Ułatwia to nam zadanie w kraju 
takim, jak województwo wileńskie. Jest 
nas rolników przeszło milion, ludności 
miejskiej zaś ćwierć miliona. Znaczy to, że 
dobrobyt Kraju przede wszystkim zależy 
od stanu gospodarczego rolnictwa. 

Nie potrzebujemy pracy tej rozpoczy- 
nać od fundamentów, składały się bo- 
wiem na nie od szeregu pokoleń wysiłki 


światłych jednostek i organizacyj, dla któ- | 


rych dobro kraju rodzinnego było froską 
calego życia. Wszak Zjazd ten odbywa 
się w murach mlasta, w których poraz 
pierwszy w Europie zabłysło światło nau- 
ki rolniczej w postaci katedry rolnictwa na 
Wszechnicy Batorego pod kierunkiem prof 
Qczapowskiego, Tradycje te kontynuuje 
Studium Rolnicze naszego Uniwersytetu, 
utworzone dzięki staraniom miejscowego 
społeczeństwa rolniczego i doprowadzo- 
ne do rozkwitu wysiłkiem zespołu jego 
pracowników z Rektorem Uniwersytetu 
prof. Witoldem  Stanlewiczem na czele. 
Wysiłki prac badawczych Studium ułatwia 
je działalność rolniczo - społeczną orga- 
nizacjom rolniczym, które mimo trudnych 
warunków mogą poszczycić się poważ- 
nymi osiągnięciami. 

Ogniskami postępu rolniczego są na- 
sze słacje doświadczalne oraz szkoły rol- 
nicze, których dalsza rozbudowa stać win- 
na na jednym z pierwszych miejsc w pro- 
gramie organizacj! wiejskiej. 

Szereg podjętych prac specjalnych z 
akcją Inlarską na czele, rozwija możllwoś- 
ci produkcyjne naszych ziem, przyczynia- 
jąc się do Ich gospodarczego podniesie- 
nia. Nawiązując do osiągniętych już re- 
zuliatów, współdziałać będziemy ! pople- 
rać te wszystkie organizacje I poczynania, 
które niosą pożytek rolnictwu i są zgod- 
ne z inieresem Państwa Polskiego. Zda- 
jemy sobie jednak sprawę i z tych dotych 
czasowych błędów i zaniedbań, które 
zmniejszają rezultaty prac. Pierwszym bra 

PERELE TS 


W rocznicę wymarszu Legionów 


W dniu 6 sierpnia minęło 23 lała, od historycznej chwili, kiedy garstka Legionisłów 
pod wodzą Komendanta Józefa Piłsudskie go ruszyła na walkę z Moskalami. Zdjęcie 
przedsławia twórcę Niepodległości Polski Komendanta Józefa Piłsudskiego w bara- 
kach legionowych przy wspólnym posiłku z towarzyszami broni. 


kiem jest fu wadliwa struktura organiza- 
Cyjna roińiCiWwa. wparcie samorząau roini" 
czego ną organizacjacn aOobrowoinycn, ko 
czysiającychi z iundauszow pubiicznycn r 
kierowaiiycn z reguiy przez przeciązony 
personei agronomiczny samorządu ieryto- 
itainego, nie stwarza warunkow sprawnej, 
powszechnej i hierarchicznie jednoliej ou 
siugi roinicrwa. £nikomy odserek zorgani 
zowanego roiniciwa korzysta w tych wa- 
runkacn z dobrodziejsiw opieki tachowej 
nieproporcjonainie do ponoszonych cięża 
rów, a kosziem ogółu niezorganizowane 
go społeczeństwa rolniczego. Na ten anor 
malny stan słusznie zwróci uwagę p. Ge 
neiai Zęligowski, budując swój program 
organizacji rolnictwa. Zagadnienie to jest 
dzisiaj przedmiotem powszechnego zaln- 
feresowania, to też rozwiązaniu jego po- 
święcić musimy nie mało uwagi. Braki 
strukturalno - ustrojowe rzutują ujemnie 
na stan i rozwój produkcji rolnej. Zbyt 
wielka ilość czynników niezależnych od 
siebie i często niekompetentnych posiada 
wpływ na kierunki produkcji. Niejedno- 
krotnie przy tym animozje organizacyjne, 
grupowe, a nawet jednostkowe, znajdują 
okazje do rozgrywek na płaszczyźnie ta- 
chowo - rolniczej, co może nieraz parali- 
żować najbardziej pożyteczne poczyna- 
nia. W sprawach tych przyjąć musimy za- 
sadę generalną, by ostateczne kryterlum 
dla rozstrzygnięć fachowo - rolniczych był 
obiektywizm badawczy } znajomość przed 
miotu. Utrzymanie powyższej zasady ma 
jeszcze tę doniosłość, że jest ona jednym 
z warunków, ułatwiających stopniowo re- 
alizację kapitalnej kwestii — podniesienia 
produkcji rolnej. 


Zbyt mało uwagi poświęcamy donios- 
łym dla życia gospodarczego skutkom 
zwiększenia wydajności gospodarstwa rol- 
nego. Jesteśmy w tym położeniu, że pra- 
wo zmniejszającego się przychodu jesz- 
cze długie lała nie grozi naszym eksten- 
sywnie prowadzonym gospodarstwom. Mo 
żemy zwiększyć nakład pracy umysłowej 
I fizycznej, by z roku na rok lepiej wyzy 
sklwać naturalne możliwości w Kraju. Mó- 
wimy o urbanizacji, rozwoju rzemiosła i 
handlu rodzimego, jako środkach łagodzą 
cych bezrobocie wiejskie; uznając całko- 
wiele wagę wymienionych elementów, na 
pierwszym miejscu postawić jednak mu- 
simy wykorzystanie pracochłonności rol- 
nictwa, tego głównego warsztatu pracy 
polskiej. 


Jakle olbrzymie I nieograniczone wprost 
możliwości są do osiągnięcia w tej dzie- 
dzinie. Już samo podniesienie ilościowe I 
jakoścowe produkcji pozwolł zatrudnić 
wielką ilość pracowników przy udoskona- 
ionej uprawie, — zwiększonym obszarze 
użytków rolnych, zagospodarowaniu łąk, 
zwiększonej uprawy roślin charakterystycz 
nych dła intensywniejszej gospodarki rol- 
nej. 

Równie duże znaczenie w naszych wa- 
runkach ma uprawa roślin technicznych I 


(Dokończenie na str. 2) 
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s prawy podstawowe 


(Poczatek na str. 


1) 
związane z nią możliwości rozwoju drob 
nego przemysłu wiejskiego, a wreszcie 
oczekuje szerokiego na długą metę za- 
kreślonego, programu hodowli, która w 
przyrodniczo - gospodarczych warunkach 
naszych ziem posiada wyjątkowe wprost 
znaczenie. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że roz- 
wiązania tych wszystkich zagadnień ocze- 
kiwać możemy dopiero w miarę stworze- 
nia warunków, umożliwiających realizację 
powyższych założeń. Warunki fe — to 
2 zasadnicze czynniki produkcji — kapitał 
I człowiek, Stan gospodarczy Ziemi Wi- 
leńskiej, którego nie potrzebuję na tym 
zgromadzeniu charakteryzować, wymow- 
nie świadczy o jej ubóstwie, jeżeli chodzi 
e czynnik kapitału, to też wielkie roboty 
melioracyjne, rozszerzanie zbyt nikłej i nie 
dostosowanej do łokalnych potrzeb sieci 
komunikacyjnej, budowa zakładów prze- 
mysłu przetwórczego, są lo zadania prze- 
kieczające nasze gospodarcze siły społe- 
czeństwa. Rozumie to doskonale miejsco- 
we społeczeństwo, dając temu niejedno- 
krotnie wyraz w opracowaniach poszcze- 
gólnych zagadnień, memoriałach I dele- 
gacjach, które niestety nie zawsze spoty- 
kały się ze zrozumieniem I życzliwością 
osób, posiadających wpływ na politykę 
gospodarczą państwa. 

Opracowano już dla naszego terenu 
szereg szczegółowych programów inwe- 
siycyjnych. Zadaniem naszym będzie po- 
piieć jak najrychlejszą ich realizację, któ 
rej dalsze odwlekanie przynosi całemu 
Krajowi niepowetowaną szkodę. 

Do zakresu podsławowych warunków 
pomyślnego rozwóju produkcji rolnej na- 
leży uzdrowienie struktury agrarnej Kraju. 
Droga do tego celu prowadzi przez ko- 
miasację sprawnie i szybko prowadzoną, 
ke w pełnym zrozumieniu psychiki i po- 

rzeb lokalnej ludności. Upełnorolnienie 
łzy się z kwestią parcelacji. Nie powin 
niśmy stawiać iej sprawy na płaszczyźnie 
przeciwsławiań gospodarstw wielkich i ma 
łych, bogatych i biednych, zapewniając, 
ie gospodarczo i socjalnie stokroć waż- 
nielszym jest podział gospodarstw na do- 
brze prowadzone i źle prowadzone, i z 
tych ostatnich, bez względu na Ich wiel- 
kość, właśnie czerpać należy niewyzyska- 
ny należycie zapas ziemi na cele upeł- 
nerolnienia gospodarstw  niesamodziel- 
nych. Najważniejszym bowiem kryterium 
gospodarczym wszelkich programów jest 
nis martwa ich litera, lecz zdany egzamin 
łyciowy i przydatność dla jednostki, ro- 
dziny i całego społeczeństwa. 

W odróżnieniu; od czynnika kapitału, 
posiadamy wielkie bogactwo najważniej- 
szego czynnika produkcji — człowieka. 
Nasz materiał ludzki kryje w sobie ogrom 
nie cenne walory społeczne i gospodar- 
cze. Wydobycie ich na zewnątrz I ożywie 
nie powinno być głównym zadaniem 
wszelkich organizacyj rolniczo - społecz- 
nych, działających na naszym terenie. Or 
ganizacje te dotychczas nie zawsze umia- 
ły stanąć na wysokości zadania. Zamiasi 
zjednoczenia wysiłków nad podniesie- 
niem poziomu umysłowego, i ideowego 
i moralnego naszego rolnika, często do- 
chodziło do wygrywania nieświadomych 
swej roli mas rolniczych dla walki o wła- 
dzę I wpływy. I oto jeste'śmy świadkami 
niebywałego rozbicia i politykierstwa spo 
ieczeństwa rolniczego. Odłoglem zaś leg- 
ła odbudowa moralnej i społecznej po- 
stawy szerokich mas rolniczych. Przykra fo 
prawda, musimy sobie ją dziś szczerze po 
wiedzieć w oczy. Zastraszający wzrost 
pszestępczości na wsi, objawiający się w 
nieposzanowaniu mienia i życia ludzkie- 
go, lekceważeniu ładu prawnego i nie 
ziozumiała nienawiść do przejawów kul- 
tury — oto są znaki ostrzegawcze, że Je- 
steśmy na błędnych drogach, z których 
musimy niezwłocznie znaleźć wyjście. Bo 
jakże mamy realizować przy obecnym po 
ziomie efycznym unarodowienie handlu 
toiniczego, skoro te działy już opanowa- 


ne przez element chrześcijański, jak np. 
handel irzodą, mogą niejednokrofnie słu- 
życ za wzór niskiego poziomu techniki i 
etyki kupieckiej. Przykre to są prawdy, ale 
komu lepsze jutro właśnie tego ludu wiej 
skiego, prawdziwie leży na sercu, komu 
nie chodzi o zdobycie łatwej i taniej po- 
pularności, ten nie będzie rozpoczynać od 
pochlebstw, ale właśnie od prawdy. 

W pewnym stopniu łagodzi sytuację 
płaca jednostek uczciwych, świalłych i 
uspołecznionych, organizujących lepszą 
część społeczeństwa w placówkach pozy- 
tywnej pracy rolniczej. Na takim elemen- 
cie ludzkim oprzeć powinniśmy swe dąże- 
nia do podciągnięcia wzwyż ogólnego po 
ziomu fufejszej ludności rolniczej. 

Jedną z lepszych meiod, prowadzącą 
do tego celu, jest spółdzielczość rolnicza. 
To też stawiamy przed nią 2 zadania. Jed- 
no natury wychowawczej, drugie — gos- 
podarczej. 

Spółdzielnia przez żywy kontakt z 
członkami, przez należytą i wysoce efycz 
ną obsługę handiową może wychować typ 
człowieka nowego, gospodarnego, liczą- 
cego się z groszem i uczciwego. Ale mo- 
że to zrobić jedynie prawdziwa spółdziel- 
nia, przez ludzi rozumiejących swoją rolę 
prowadzona, 

W zakresie gospodarczym przed spół 
dzielczością stoją wielkie zadania. 

Musimy się liczyć ze siaiym wzrostem 
produkcji rolnej, co już obecnie daje się 
wyraźnie zaobserwować. Jeszcze przed 
kiikoma lafy nie wystarczało u nas zboża 
na pokrycie zapoirzebowania wojska, nie 
mówiąc już o jakiejś większej ekspansji na 
rynki zachodnie i do portów, natomiast od 
paru lat nie tylko pokrywamy całkowicie 
potrzeby wojska, lecz rynki nasze i zboża 
nieraz lepiej znane są w głównych ośrod 
kach konsumcyjnych całego kraju, a na- 
wef na rynkach eksportowych. Ponieważ 
wyższe ceny wskazują, że spożycie wsi 
w stosunku do lat 1930 — 1933 utrzymu- 
je się na poziomie lub też nawet wzrasta, 
jednocześnie zaś wzrasiają nadwyżki wy- 
wozowe, przefo możemy z całą pewnoś- 
cią stwierdzić poważny wzrost produkcji 
zbożowej w latach ostatnich. Jest to zja- 
wisko nader korzystne, tym więcej, że 
mierne urodzaje w pozostałych okręgach 
Państwa przyczyniają się do wyższego po- 
ziomu cen i ściągają na nasze ziemie fak 
potrzebne nam środki finansowe. Do ob- 
sługi handlowej i regulacji rynków zarów 
no zbożowych, jak i handlowych, powoła- 
na jest w pierwszym rzędzie spółdziel- 
czość, O ile w handlu zbożem mamy już 
wielkie zdobycze, o tyle w obrocie włók 
nem i siemieniem Inianym, a fakże roga- 
cizną i frzodą wiele jeszcze pozosfaje do 
zrobienia. Ułatwi pracę spółdzielczości 
uporządkowanie targowisk zwierzęcych, 
budowa rzeźni i zakładów przetwórczych; 
pod tym względem w ostatnim roku jest 
wyrażna poprawa sytuacji, to też organi- 
zacja handlu artykułami hodowlanymi już 
w chwili obecnej staje się aktualną i moż- 
hwa. 

Omawiane zagadnienia dotyczą polity 
ki gospodarczej w skali wojewódzkiej. Nie 
zapominajmy że powiaty naszego woje- 
wództwa są fak odrękne, mają fak indy- 
widualne oblicza przyrodniczo - gospodar 
cze i społeczne, że musimy także mysteć 
i c polityce gospodarczej powiatowej. Ale 
futaj nie należy stosować narzucania pła 
nów i programów od góry. 

Jednym z pierwszych naszych zadań 
winno być wydostanie opinii dotyczacych 
spraw ideowych i społeczno - gospodar- 
czych z gmin. Niech zabierze głos ten 
czynnik, który dotychczas najmniej wypo- 
wiadał się, a który najbliższy jest ziemi, 
który najlepiej może scharakteryzować bo 
lączki i potrzeby naszej wsi. Z programów 
gminnych budować będziemy programy 
powiatowe i ten dopiero memoriał po- 
służyć może jako podstawa do konkre!- 
nej pracy w najniższych komórkach na- 
szej organizacji. Ten sposób opracowania 
programu uchroni nas od błędów tych 


wszystkich opiekunów rolnictwa, kiórzy 
chcą gwałtem naszą wieś uszczęśliwiać. 
Wieś sama wie, czego jej trzeba i musimy 
dać jej możność wypowiedzenia się za 
pośrednictwem ludzi, znających swoją gmi 
nę i jej warunki, ludzi uczciwych I rozsąd- 
nych. W doborze fych ludzi nie powinniś. 
my kierować się względami różnic języko 
wych, czy wyznaniowych, każdy, który 
na tej ziemi i z tej ziemi wyrósł, każdy, 
dla którego ziemia ta jest matką, może i 
powinien w pracy naszej brać czynny 
udział, W zaszczytnej tej piacy odgrodzić 
się musimy od wszelkich elementów ob- 
cych kulturze chrześcijańskiej i polskiej, 
obcych Idei zjednoczenia narodowego. 
W pracach organizacyjnych Obozu spo 
tykaliśmy się wielokrotnie z pytaniem, czy 
jest aby pewność, że realizować będzie- 
my zasady naszej deklaracji ideowej, czy 
potrafimy dobrać odpowiednich ludzi, czy 
nie zmieni się czasem kierunek obozu, bo 
przecie są rozmaite wpływy i różnie się 
mogą ułożyć stosunki tam — w górze. 
Staraliśmy się wówczas zapewniać o szcze 
rości i mocnej decyzji czynu naszego Obo 
zu. Ofrzymywaliśmy jednak często charak 
ferystyczną odpowiedź: „To ja zaczekam”. 

Nle jest to obywatelski stosunek do 
podjętego dzieła zjednoczenia. Sami je- 
steśmy twórcami przyszłości Obozu I od 
nas będzie zależało na jakim gruncie Zje 
dneczenie Narodowe nastąpi. Nie naszą 
winą będzie, jeżeli nie uwzględnimy łą- 
dań ludzi, którzy wtedy tylko okazać po- 
fiafią zrozumienie | zapał, gdy najclęższa 
praca jest dokonana i można już będzie 
zbierać Jej plony. 

Wilno i ziemia wileńska jest miejscem 
spoczynku Serca największego Polaka na 
szych czasów, Tak jak Serce to, nieraz żół 
cią pojone, pofrafiło jednak zapomnieć o 
wszystkim | zapamięfać się w pracy z 
myślą o Polsce i tylko dla Polski, chcę wie 
rzyć, że bliskie Mu społeczeństwo wiień- 
skie jak jeden mąż stanie do pracy nad 
wznoszeniem nowe] I potężnej, bo zjedno 
czońej Polski, 
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Zbliżenie Francji i An- 
glii z Włochami 


Donoszą z Paryża | Londynu, że mię: 
dzy rządem francuskim i angielskim do- 
szło do porozumienia w kwestii uznania 
podboju Abisynii przez Włochy. Odnoś- 
na uchwała łych rządów ma zosłać pow 
zięła na najbliższej sesji rady Ligi Naro- 
dów. Osiągnięciem porozumienia tego zo 
stanie usunięta więc najważniejsza prze- 
szkoda w zbliżeniu wiosko-angieiskim i 
włosko-francuskim. 


Zamach na Woroszyłowa? 


Według nadeszłych z Moskwy wlado 
mości, miano dokonać na marszałka Wo- 
roszyłowa, komisarza obrony narodowej 
ZSSR. zamachu w następujących okolicz: 
nościach. Gdy marsz, Woroszyłow przy 
był do Tuły celem przeprowadzenia in- 
spekcji w łamtejszej fabryce broni, na 
dworcu nastąpiło powitanie przez dele- 
gacje robotników fabryki. W czasie roz- 
mowy Woroszyłowa z deiegałami paść 
miał nagle strzał rewolwerowy, od które 
go Woroszyłow miał zostać ranny w lewe 
biodro. Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
Woroszyłowa miano przewieść samolofem 
do Moskwy. Władze starają się w ls) 
sprawie utrzymać łajemnicę. 


Zżęto o 5 miłionów ha mniej 


Mimo wielkich wysiłków władz, ZSSR 
zbiory tegoroczne odbywają się bardzo po 
woli. W porównaniu z rokiem ubiegłym na 
dzień onegdajszy zżęto o 5 milionów ha 
mniej. Urzędy rolne przysyłają z prowincji 
wiadomości, że wobec małej energii zarów- 
no kołchoźników jak į władz miejscowych 
zbiory tegoroczne rozciągną się na 86—90 
dni. Wskutek tego potivolnego tempa zbio- 
rów straty zboża są ogromne i wynoszą 
około dwóch centnarów na ha. Wobec wiel- 
kich rozmiarów przestrzeni zasiewów w Z. 
S R. R. strata zboża nawet przy sprzyjają- 
cej pogodzie może przekroczyć 20 milionów 
centnarów. 


Wojna na Dalekim Wschodzie nieunikniona 


LONDYN, (Pat). Jak donuszą w 08 
tatniej chwili z Szanghaju, wojna jest 
nieunikniena i działania wojenne 
wybuchną lada chwila. 

Jako satysfakeję za zabicie 2-ch 


marynarzy japońskich, Japonia zażą . 


dała usunięcia wszystkich chińskiech 
milicjantów oraz zburzenia urządzeń 
ochronnych Szanghaju, Wobee odrzu 
cenia tych żądań przez Chiny, ocze- 
kiwane jest ultimatum Japonii. 


W między czasie Chiny czynią go j 


rączkowe przygotowania do ostatecz 
nej rozgrywki. W Szanghaju ogłosze- 
no stan oblężenia, ną ulicach wzno- 
szone są barykady i Sypane rowy 
strzeleckie. Ruch kołowy został przer 
wany. 

Na rzece Weng Pu zatopiono stare 
statki i dżonki chińskie, by uniemożli 
wić przejście japońskich okrętów wo 
jennych. 


UPADEK NANKOU. 


Miasto Nankou zostało zajęte przez 
wojska japońskie. Wojska chińskie wyco- 
fują się w kierunku Czu Sung-Kubu. Miejs 
ce ło otoczone jesi fortyfikacjami, wznie 
sionymi w najwyższym miejscu cieśniny 
pomiędzy górami, ło też Chińczycy zamie 
rzają sławiać tu zacięły opór. 

Wojska chińskie w prowincji Czahar 
liczą ogółem 4 dywizje. Działania wojen- 
ne Jajończyków na przełęczy Nankou ma 
ją na celu uniemożliwienia Chińczykom 
posuwania się w kierunku południowej 
Mongolii i Szansi, a 

Wojska japońskie z Pekinu wyruszyły 
jako rezerwa sił, walczących pod Nan- 
kou. Liczne posiłki japońskie nadal przy 
bywają koleją z Szanhai—Kubu. 

Poza tym w Chinach północnych panu 
je spokój. Ludność chińska ucieka maso: 
wo, pomimo trudności transportowych. 


Z frontu hiszpańskiego 


Wojska rządowe przeprowadziły sze- 
reg ataków celem polepszenia swych po- 
zycyj na froncie Teruelu. Wszystkie te ata 
ki zostały z wielkimi dła nich stratami od. 
parte. Operacje oczyszczania na odcinku 
Cuenca łrwają. Powstańcy pogrzebali 
zwłoki 200 żołnierzy rządowych i wzięli 
do niewoli około 500 kryjących się w te- 
renie górzystym. Lotnictwo powstańcze 
prowadziło w dalszym ciągu akcję niszcze 


nia umocnień rządowych na odcinku Ja 
walon. 

5-ty korpus armii powstańczej dokonał 
manewru zagrażającego pozycjom na od 
cinku Teruel. Operacja ta została pomyśl- 
nie zakończona, wojska rządowe, którym 
groziło odcięcie, wycofały się, 

Na froncie madryckim po porażce, za 
danej wojskom rządowym pod Brunete 
cisza. 


W Barcelonie dokonano zamachu na 
prezyd. Katałonii (aułonom. republika w 
Hiszpanii) Companysa. Towarzyszący pre- 


zydenłowi agent służby bezpieczeństwa 
został ciężko ranny. Sam prezydent został 
tylko lekko draśnięły w ramię, 
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WA ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 


Święto Żołnierza, które obcho- 
dzi dziś cała Polska, sięga pamięt- 
ego 15 sierpnia 1920 zoku. Siedem- 
naście lat, które minęły od tej chwili, 
nie potrafią zatrzeć wspomnień cięż- 
kich i smutnych, a potem radosnych 
i pełnych dumy. 

Rok 1920 — to nietylko wojna 
polsko - bolszewicka, lecz walka na 
ś.nierć i życie religii, kultury i pra- 
wa z bezbożnictwem, dziczą i bezpra- 
wiem. To też wojna ta i wieńczące 
ja zwycięstwo zapisały się złotymi 
głoskami na kartach historii nie tylko 
naszego kraju, lecz całego cywilizo- 
wanego świata. 

Bitwę warszawską 15 sierpnia 
1920 r. nazwali Anglicy 18-tą decy- 
dującą bitwą w dziejach świata. 

My ją nazywamy cudem nad Wis 
ł+ Aby pojąć znaczenie tej nazwy, 
trzeba uświadomić sobie warunki, w 
których odbywał się bój o Warszawę. 

Armia polska w pięciotygodnio- 
wym. odwrócić zepchnięta przeważa- 
jącymi masami bolszewików aż na 
przedmieścia stolicy. Ludność cywil- 
na zdemoralizowana i przerażona bli 
skim najazdem, co jeszcze bardziej 
powiększa grozę sytuacji. Utrudnie- 
nia stawiame przez państwa ościerne 
w dowozie materiału wojennego, a Co 
najważniejsze niewiara w zwycięstwo 
szerząca się skrycie nie tylko już 
wśród „cywilów, lecz jak pisze w 
swych wspomnieniach Marszałek Pił- 
sudski i wśród dowódców. 

Jeśli przeto społeczeństwo nasze 
zdobyło się jednak w tych warum- 
kach na wysiłek odparcia czerwone- 
go najazdu, to sprawiła to odwaga de- 
cyzji i śmiałe jej przeprowadzenie 
przez naczelnego Wodza Marszałka 
Piłsudskiego. 

Jak ciężka była ta decyzja pisze 
On sam w pracy p. t. „Rok 1920“: 
„..wszystkie więc kombinacje, które 
w tej właśnie dziedzinie w nocy z 5 
na 6-ty sierpnia robiłem, dawały mi 
tylko możność wyciągnięcia z połud- 
nia, jeżeli nie chciałem zanadto ryzy 
kować, jakichś dwóch pułków pie- 
choty i może jakiej brygady kawale 
rii... Przy zesławieniu więc wszyst- 
kich danych, nigdy nie mogłem dojść 
podczas mojej pracy do innych wy- 
ników, jak, że do kontrataku użyć 
można było trzech do czterech dywi- 
zyj piechoty z niewielką ilością jaz- 
dy. A cóż to znaczyć mogło wobec 
nieprzyjaciela, który dotąd rozbijał 
bezustarku opór większości sił na- 
szej armii... Wszelkie próby dawały 
nicość siły — nonsens założenia, bcz- 
rozum bezsiłności lub nadmiar ryzy- 
ka, przed którym logika się cofała. 
Wszystko wyglądało mi w czarnych 
kiolorach i beznadziejnie“. 

Marsz. Piłsudski nie zawahał się 
podjąć tej, jak ją nazywa, nonsen- 
sownej decyzji. Co więcej — nie 
chcąc osłabiać ducha wśród łudności 
stolicy, waży się rozpocząć ofehzy- 
wę bez wyciągania z Warszawy skon 
centrowanych tam najsilniejszych od 
działów i choć utrudnia Mu to dowo- 
dzenie całością — sam staje na czele 


dywizyj, które mają zadać śmiertelny 
cios bolszewikom. 

(Pierwsze zwycięstwo rodzi następ 
re i już w parę miesięcy później ślad 
nie pozostaje po tych, którzy z tak 
niezwykłą pewnością siebie szli „na 
Warszawy. 

Wspomnienie tych dni krwawych, 
a zarazem dni braterstwa żołnierskie- 
go hełmu ze studencką czapką, robot- 
pika z przemysłowcem, młodzieży ze 
starcami jest najłępszym obrazem 
uczuć miłości i czci jaką społeczeń- 
stwo polskie otacza swą armię. 

W ciągu siedemnastu lat, które 
minęły, odwróciła się niejedna kar- 
ta historii. 

Zabrakło wprawdzie w naszych 
szeregach Wielkiego Wodzą z 20 ro- 


ku — lecz myśl Jego żyje wśród nas i 
nadal i sprawia, że w obliczu rosną- | 


i 
U 


I 


cych wrogich nam mocarstw czujemy : 


potrzebę tak silnego i bezinieresow- 
nego zjednoczenia narodu jak wtedy, | 
gdy wróg stał pod murami Warsza- 
wy. | 

Wspaniały rozwój naszej armii i | 
to, że myśl zjednoczenia narodowego | 
dojrzała już do jej realizacji — oto 
są największe z pewnością zdobycze 
17 lat pokojowej pracy społeczeństwa 
polskiego, jaką nie może ma szczęście 
pochwalić się nasz wróg z pola bitew 
1920 r. Tam czczonych kiedyś wo- 
dzów — tych samych, co czerwone 
armie prowadzili do boju — mordu- 
ją swoi towarzysze broni pod zarzu- 
tem zdrady stanu. Niekończące się 
scrie procesów i egzekucyj świadczą 
wymiownie o rozkładzie i terorze w 
państwie czerwonych carów. 

Fakty te dają nam w rękę wielką 
przewagę, której zmamnować nie wol 
1:0. Nie pragniemy wiojny i rozumie- 


s 


mwy, że droga do kulturalnego i ma- 
terialnego postępu nie prowadzi przez 
las bagnetów. Jeśli jednak sączy się 
wciąż przez wschodnią granicę zatru- 
ty oddech doktryny, która grzebie już 
tam miliony ludzi, musimy: zająć wo- 
bec niej zdecydowanie i wrogie sla- 
mowisko i tak jak w 1920 r., odnieść 
wspólnym całego narodu wysiłkiem 
— decydujące zwycięstwo, 

Myślę, że społeczeństwo nasze 17 
lat temu zaciągnęło wiobec swej amnii 
wielki i trudny do spłacenia dług. I 
tylko silna ofenzywa ideowa — bez 
broni palmej w ręku, którą powinniś- 
niy odeprzeć wszelkie wpływy nisz- 
czące społeczny i gospodarczy ład w 
kraju — podjęta zaraz i syslematycz- 
nie prowadzona — spłacić może ten 
dług, będąc najlepszym uczczeniem 
zasług połskiego żołnierza i wyrazdm 
naszej do niego miłości. cmer. 


Z jazda Z: W zronozie 
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JE 


Szłandary legionowe chylą się przed Naczelnym Wodzem, 


Kongres syjonistyczny 
przeciw podziałowi 
Palestyny 


Kongres syjonistyczny, kłóry odbył się 
w Szwajcarii, uchwalił rezolucję, odrzuca- 
jacą plan podziału Palestyny, jako nie 
nadający się do „przyjęcia Przpz. Ag 


Kometa Finsiera wi- 
dzialna gołym okiem 


Kometa Finslera w tych dniach znaj- 
duje się w pobliżu jasnych gwiazd gwiaz- 
dozbioru Wielkiej Niedźwiedzicy. Kometa 
dobrze jest widzialna gołym okiem na 
ciemnym tle nieba. Przedstawia się ona 
w postaci owalnej mgławicy bez wyraź- 
nego warkocza. Przez luneły i na zdję- 
ciach fotograficznych SAP OPAT, 


Rok szkolny rozpo- 
czyna się 3 września 


Władze szkolne komunikują, że roz- 
poczęcie zajęć szkolnych nastąpi w dniu 
3 września. 


Zjazd Organizacji 


Wiejskiej 0.Z. N. 


Okręgu Wileńskiego 


Dziś, w niedzielę odbywa się w 
Wilnie zjazd Organizacji Wiejskiej 
0. Z. N. Okręgu Wileńskiego. 

PROGRAM ZJAZDU. 


Godz. 9 — Msza św. w Ohtrej | 
Bramie. 


Godz. 10 — Przemarsz uczestni- 
ków zjazdu na cmentarz Rossa. 

Godz. 10.20 Złożenie hołdn 
Sercu Marszałka. 

Godz. 11 — Otwarcie zjazdu w 
Sali Miejskiej przy ul. Ostrobram- 
skiej Nr. 5. 


Co słychać w naszym kraju? 


Zbiory żyta 
ozimego na terenie pow. święciańskiego już 
są na ukończeniu. Na ogół zbiory nie przed- 
stawiają się katastrofalnie jak przewidy'wa- 
no wiosną. 


Powiat szczuczyński woła 
o motoryzację 


Kilka dotychczas istniejących linii auto 
busowych w powiecie szczuczyńskim są 
obsługiwane dosłatecznie i nie połtrze- 
bują nowych wozów. Sfery gospodarcze 
powiału jednak domagają się nowych li- 
nii samochodowych. Pilne jest urucho- | 


mienie linii osobowej na trasie Sobakiń- 
ce—Wasiliszki-=—Szczuczyn-=Różanka Pa- 
cowska—Mosły Il—Wołkowysk; na irasie 
Sobakińce—Chodziłonie—Nowy Dwór— 
Ostryna—Szczuczyn—Żołudek z ewentu- 
alnym przedłużeniem przez Bielicę do Li- 
dy; przedłużenie istniejącej linii Lida— 
Smolarnia—Wasiliszki do Sobakińc przez 
Chodziłonie; wreszcie opracowanie no- 
wego rozkładu jazdy aułobusów istnieją- 
cych i linii projektowanych z uwzględnie- 
niem dogodnego połączenia Szczuczyna 

Konieczne jesł również uruchomienie 
linii ciężarowej na trasie Grodno—Szczu- 
czyn—Lida, 


(Dalszy ciąg na str. 11-ej). 


SPRAWY RO 


„GŁOS ZIEMI 


L 


Nr. 18 3 


NICZE 


Wybór odpowiedniego stanowiska i nawożenie pod oziminy 


W warunkach klimatycznych i gle 
bowych 'województtw wileńskiego i 
nowogródzkiego uprawa żyta ma 
większe znaczenie niż uprawa pszeni- 
cy ozimej, to też żyta sieje się wię- 
cej i o nim głównie w dalszym ciągu 
bedziemy mólwiili. 

Jeszcze do niedawna, a nawet i 
teraz, znaczna ilość gospodarstw sie- 
je w ugorze tak zwanym czarnym, to 
jest całorocznym. Jest to stanowisko 
dla żyta i pszenicy dobre, ale tylko 
wtedy, gdy to będzie naprawdę czar- 
ny ugór, a nie jak to często widzimy 
zapuszczony i zachwaszczony odłóg. 

Ugor zostawiamy w tym celu, aby 
mając dłużo czasu, pole tak uprawiać, 
żeby wyniszczyć chwasty oraz nadać 
glebie odpowiednią strukturę — „wy 
robić glebe“. Kto tego nie robi, ten 
niepotrzebne marnuje pole przez cały 
rok, narażając siebie tylko na straty. 

Ugory czarne obecnie stosowane 
są przeważnie tylko w gospodarst- 
walch słalbych. Gospodarstwa silniej- 
sze powinny stosować gor tylko w 
wypadkach wyjątkowych. Jak wyni- 
ka bowiem z wielołetnich doświad- 
czeń, wykonanych na Stacji Doświad 
czalnej w Bieniakoniach, żyto zasiane 
po peluszce zebranej na zielono da- 
wało plon ziarna o 2,2 q (220 kg) wię- 
kczy niż po ugorze, po komiczynie o 
1,5 q (450 kig), po seradeli przyora- 
nej jako nawóz o 9,8 q (980 kg), i po 
łubinie o 12,7 (1270 kg) z hektara wię 
kszy niź po ugorze. 

Również plon słomy otrzymywa- 
Lo najmniejszy po ugorze czarnym. 

Najwyższe więc plony żyta uzys- 
kujemy po łubinie i seradeli przyora 
nych jako zielony nawóz. Wysokie u- 
rodzaje po tych przedplonach może- 
my uzyskać wtedy, gdy rośliny te bę- 
dą dobrze wyrośnięte, gęste a przez 
to pole będzie czyste i nie zachwasz- 

= "rw" 
czone. 

Dobrym wrzedplgnem zarówno 
dla żyta jak i pszenicy jest koniczy- 
na. szczególnie zbierana na siano. Re- 
sztki poźniwne i ikoszenie koniczyny 
zawierają dość dużo azotu. którego w 
naszych glebach jest mało. Naturalnie 
że żyto po koniczvnie daie mniejszv 
urodzaj niż po łubinie lub seradeli. 
ale mramy za to zbiór siana koniczy- 
ny. 
` Po pelnszce otrzymuje sie nieco 
mniejsze plony niż no koniczvnie. 

Gorszum przedplonem tak dla żv- 
ta, jak i pszenicy są rośliny kłosowe. 
Lepszym może być żyto po sobie niż 
po innych kłosowych. Żyto znosi dość 
dobrze następstwo po sobie przez sze 
reg lat. Siewu pszenicy po kłosowych 
w naszych warunkach należy unikać. 
Ziemniaki są nie szczególnym przed- 
plonem, a to między innymi z tego po 
wodu, że zbyt późno schodzą z pola. 
Jedynie jeszcze po wczesnych odmia- 
nach, wcześnie zasadzonych, można 
siać żyto lub lepiej pszenicę. Przy 
siewie żyta po życie ipo ziemniakach 
trzeba zasilić glebę nawozami mine- 
ra'nymi, a przede wszystkim azoto- 
wymi. Na nowinach żyto może być 
prędzej uprawiane niż pszenica, jed- 
mak jest to lepsze stanowisko dta 
owsa. 

Jeżeli chodzi o nawożenie, to naj- 
miniej właściwym nawożeniem pod 
Żyto będzie obornik, którego zwykle 
za dużo mie mamy. Jeżeli dajemy o- 
bornik, to lepiej go dać pod pszenicę 
niż żyto, w ogóle jednak na nawoże- 
nie obornikiem mogą sobie pozwolić 
gospodarstwa posiadające igo dużo. 
Daleko lepiej wykorzystywany jest 


obornik przez rośliny okopowe i pod 
nie przede wszystkim obornik trzeba 
dawać. Jeżeli dajemy obornik, to trze 
ba go odpowiednio wcześnie przyo- 
rać tak, alby mógł się w glebie przed 
siewem ozimin częściowo rozłożyć. 
Na glebach lżejszuch można dobrze 
pi zegniły obornik przyorać nieco póź 
niej miż na cięższych. 


Najbardziej dostępnym i bardzo 
dobrym nawozem pod żyto jest łubin, 
który jak już wspominałiśmy daje 
największe madwyżki plonu ziarna, 
dochodzące do 13 q. Nadwyżek takich 
nie uzyskamy przy żadnym nawozie 
czy to mineralnym, czy zielonym, czy 
obornilku. Łubin jednak, aby po nim 
był dobry urodzaj żyta, musi być ge- 
sly. Najkorzystniej przyorywać łu- 
bin, gdy ma dobrze wyłkształcone 
strąki. Trzeba jednak pamiętać, że 
żyło i pszenicę musimy zasiać najpóź 
niej do dnia 15 września i dłatego nie 


możemy zbyt późnić się z przyora- 
niem tubinu. 

Seradela jeżeli jest dobrze wyroś- 
nięta, gęsta, daje również duże nad- 
wyżki, dochodzące do 10 q ziarna ży- 
ta z ha. 

Co do stosowania nawozów mine- 
ralnych (sztucznych), to wyniki ca- 
łego szeregu doświadczeń wykona- 
nych przez Stację Doświadczalną w 
Bieniakoniach na terenie woj. wileń- 
skiego i nowogródzkiego wykazuje 
następujące działanie nawozów pod 
żylo: 

daje nadwyżkę plonów 


w q z ha 
ziarna słomy 
100 kg nawozu azotowego 15% 2.9 4.1 
100 kg nawożu fosforow. 16% 0.7 1.3 
100 kg nawozu pobasow. 20% 0.8 0.6 


Widzimy więc, że opłacalność na- 
wożenia azotowego jest wyraźna, 


! gdyż 100 kg nawozu azotowego kosz- 


Z Wystawy Koni w Lublinie 


Wał. „Hel“, ur. 19383 r., półkrwi szwed, po Holm Tor II, waga 558 kg, 
wzrost 1565, obw. klatki 187, nadp. 21, wł. Wincenty Żukowski m. Soły. 
I-szą nagroda 500 zł., medal srebrny i 945 cena zakupu. 


tuje.około 23 zł, natomiast wartość 
uzyskamej nadwyżki ziarna przy obec 
nych cenach wynosi 38—40 zł. 

Stosowanie nawozów fostorowych 
a więc np. 16/0 supertomasyny, któ- 
ra kosztuje około 12 zł., przy obec- 
nych cenach żyta też opłaca się, szcze 
gólnie jeżeli uwzględnimy, że nawo- 
żenie to zaznaczy się jeszcze i na dru 
gi rok na następnej roślinie. Jedymie 
nawozy potasowe stosowane pod ży- 
to mie opłacają się. 

'Trzeba zawsze mieć na uwadze, 
że nawozy mineralne możemy stoso- 
wać lylko na glebach dobrze upra- 
wionych i pozbawionych chwastów. 
Losowanie nawozów na glebach zach 
waszczonych będzie tylko karmie- 
niem ich wastów i pożytków nam przy 
nieść nie może. 

Również przestrzec musimy tych, 
co jeszcze nawozów mineralnych u 
siubie nie stosowali, aby odrazu nie 
dawali nawozów na całe pole. Lepiej 
na razie spróbować dać nawozy na 
kawałku pola, żeby przekonać się, 
jak one będą działać. 

Dla przykładu podamy, jakie na- 
wożenie można byłoby pod żyto i 
pszenicę obecnie zastosować. A więc 
pe motylkowych (groch, wyka, pelu- 
s7ka, kontczyna) na jesieni na tydzień 
przed siewem, licząc na 1 hektar, 
wziąć 40—50 kg azotniaku 210/0 i 100 
kę supertomasyny 16/0, oba nawozy 
pired siewem wymieszać. Przy roz- 
siewaniu, alby nie pyliły bardzo, mo- 
żne za każdym razem dodać do sie- 
winki trochę ziemi, z którą na'wozv 
dokładnie wymieszać. Najlepiej siać 
po orce na skibe, a po rozsianiu za- 
raz dobrze przybronować. Na włosnę, 
gdy żyto ruszy i podrośnie tak, że bę- 
dzie chować sie w nim AWMYGE rozsiać 
licząc na 1 hektar 50 *kg saletrzaku 
lub saletry wapniowei. 

Witold Kulikowski. 


O czasie siewu ozimin 


Wykonanie w odpowiednim cza- 


sie siewu ozimin decyduje nieraz © | 


przyszłych zbiorach. Każdy rok przy 
nosi rolnikowi pod tym względem do 
świiadczenie. Bywa, że wicześniejsze 
siewy dały lepsze rezultaty, niż póź- 
niejsze (np. w roku bieżącym), bywa 
i odwrotnie. Z doświadczeń tych rol- 
nik musi wyciągać odpowiednie wnio 
ski. Jakie one są? Przede wszystkim 
liczyć się trzeba z tym, że zbytnio 
wybujała ruń nie sprzyja na ogół do- 
bremu jej przezimowaniu. Ale z dru- 
giej strony praktyka wielu lat wska- 
zuje też na to, że słabo wyrośmięta 


Mówi tak stare przysłowie. Ozna- 
cza to, że siać należy tak gęsto, żeby 
zapobiec przerzedzeniu zasiewu przez 
rozmaite szkodniki. Nie zagęszczać 
jednak sieiwu bez potrzeby. Gęstość 
siewu uzależnia się: od dobroci ziar 
na, żyzności gleby i pory siewu. Ziar- 
na dorodnego, pewnego, wysiewamy 
mniej, niż siejąc ziarnem wątpliwym 
(np. porośniętym, przyparzonym w 
terfie ilp.). Grubego ziarna (co zależy 
od odmiany) wysiewamy nieco wię- 
cej, niż ziarna drobnego, choć dob- 


ruń wskutek późnego siewu — rów- 
nież źle wpływa na przyszły urodzaj. 
I tu trzeba zauważyć, że ma mocnych 
dła żyta stanowiskach, gdy można 
przewidywać, iż omo z jesieni silnie 
wybuja — należałoby sieiwy nieco o- 
późniać. Również trzeba pamiętać, 
że porost runi zależy też i od odmia- 
ny. Odmiany szlachetne, jak np. ży- 
lo pethius, wierzgińskie — dają ma o- 
gół bujniejszy porost runi, niż żyta 
tak zwane „proste, miejscowe. Siew 
tych odmian też należy nieco opóź- 
niać. Tym bardziej, że odmiany szla 


Siej dla ptaka i dla robaka! 


. TNA PY a a 
rego. Na silnie ugnojonej ziemi siać 
rzadziej, gdyż zboże w tych warun- 
kach krzewi się silniej, a gęsto zasia- 
ne — może wyłlegać, 


Im później siejemy — tym siać na 
leży gęściej, gdyż zboże przed zimą 
się mie rozkrzewi. Zależnie od rozma- 
itych warumików, wysiewa się od 160 
do 200 kg na hektar, zarówno żyta 
jak i pszenicy (pszenicę lepiej siać 
nieco gęściej). Przy siewie rzędowym 
wysiew nieco zmniejszyć. 


chetne łatwiej znacznie ulegają pleśni 


śuliegowej (fuzariozie), rozwojowi któ 
rej sprzyja bujniejszy porost runi. 
Na ogół więc przy siewie żyta na sta- 
nowisku żyznym i przy uprawie od- 
mian, ulegających łatwo fuzariozie 
(petkusy) — należy stosować nieco 
późniejszy siew, celem niiedopuszcze- 
nia do zbytniego wyruniania. Doty- 
czy to jednak wyłącznie żyta, gdyż na 
pszenicę wpływu to nie wywiera, bo- 
wiem w małym stopniu ułega ona fu- 
zariozie, natomiast przepada pszeni- 
ca najczęście j wskutek wymarznię- 
cia — co zależy od odporności upra- 
wianej odmiany i od warunków zimy. 
Przeciwnie siać pszenicę należy weześ 
niej od żyta, gdyż w tych warunkach 
(wczesnego siewu) lepiej przetrzy- 
muje u nas zimę i lepiej na wiosnę 
rozwija się. Żadnych więc zastrzeżeń 
co do normalnie wiezesnego siewu 
pszenicy (około 25 sierpnia) — być 
nie może. Przeciwnie, późne siewy 
pszenicy, w normałnych latach, nie 
rokują u mas dobrego rezultatu. 


Jeżeli chodzi o żyto, to mając na 
względzie wypowiedziane wyżej uwa- 
gi, oraz stosując się do warunków na- 
szego iklimatu, rozpoczynajmy siewy 
wczalsie około: 1-go września, tak, aby 
do 10 były już zakończone, Pszenice 
zaś siejmy możliwie iwcześnie, przed 
żytem — zwracając uwagę na dobór 
zimotrwałych odmian. 
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hcę być zdrowym i długo żyć 


Pod redakcją Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockiego 


Nasz 
d o m 


W domu spędza człowiek więcej 
niż połowę swego życia. I to nietylko 
mieszkaniec miasta, ale i rolnik. Wy- 
daje się wprawdzie, że rolnik cały 
dzień w polu przebywa, ale policzmy 
długie wieczory jesienne i zimowe, 
dni świąteczne, w których nieraz nie 
wrchodzi z domu. A te godziny, które 
prześpi, a całe lata jego dzieciństwa i 
później starości, Uzbiera się więc po- 
lowa życia. To już jest dostateczny 
powód, żeby o mieszikaniu pomyśleć 
i pomówić, bo przez tę połowę życia 
człowiek oddycha powietrzem swego 
mieszkania, patrzy na jego ściany, ja- 
da w nim i sypia. 

Wielu ludziom się zdaje, że to 
wszystko jedno jak się mieszka. 
Wszystko jedno jak spać: czy w czy- 
tım łóżku, czy na brudnym piecu w 
kilkoro. Wszystko jedno jak zjeść: 
czy z własnego talerzą, czy ze wspól- 
nej miski. 

Tymczasem to nie jest wszystko 
jedno. 

Mieszkanie ma miezwykły wpływ 
na zdrowie każdego człowieka, a 
zwłaszcza na rozwój dziecka. Pozo- 
stawia ślad na całym jego życiu i fi- 
zycznym 3 duchowym. 

O Domu Rodzinnym powinniśmy 
myśleć z miłością i myśl o nim po- 
winna być związana z najlepszymi 
naszymi wspomnieniami. Uciekamy 
do tydh wspomnień w złe chwile na- 
szego życia, chronimy się do nich, 
gdy nas ukrzywdzii los. Zda się, że 
sama myśl o Domu już nas przed 
złem obromi... : 1 

Nie wszyscy jednak kocnają swoj 
Dom Rodzinny. Są nawet tacy, — 
jakiże biedni, — którzy uciekają z 
domu i omijają go zdaleka, gdy przyj 
dzie im zagościć w 'te strony. 

I mie myślcie, że to są koniecznie 
niewdzięczne dzieci. Może było um źle 
w klomiu, może były tam ikrzywdzone... 

Są znów tacy, którzy nawet 
wstydzą się swego domu, gdy wej- 
dą w świat i zobaczą jak ło inni łu- 
dzie mieszkają. I napewno nie dłate- 
go się wstydzą, że ich dom był bied- 
ny, ale dlatego, że zacofany, brudny, 
pełen zaduchu. Raz postawiony przez 
ojca czy dziada stoi niewzruszony ten 
sam i te same zwyczaje w nim panu- 
ją co przed wiekami. 

A tymczasem wszystko idzie z po- 
stępem, cały świat idzie naprzód i 
omija te chatę tak, jak wojsko ma- 
szerujące omija żołnierza — maru- 
gera, który stoi gdzieś zepchnięty i 
jedynie patrzy na oddalające się sze- 
regi... ! 

Nie wolne mam stanąć w postępie, 
bo inne narody nas wyprzedzą. 

Kto nie idzie naprzód, ten się cofa. 

A naprzód iść trzeba, bo takie jest 
prawo światła. 
pi ain ais datna o aniem ai ad 

NIE PŁUJ NA ZIEMIĘ — 
BĘDZIE ZDROWY TWÓJ SYN. 


Wygodne i czyste mieszkanie — to zdrowie Twoje i Twoich dzieci. 


Zaniedbana chata się mści 


Chata u roimika to jakby pasierb 
u macochy. 

Ktoby się e nią zatroszczył? 

Byle tylko dach nie przeciekał, 
to zawsze będzie dobra. Na wszystkie 
zmiany i poprawki szkoda pieniędzy. 
Są ważniejsze wydatku. 

Ziemię trzeba ciągle ulepszać i na- 
wozić. Dobry rolnik nie żałuje na te 
trudu, bo wie, że wróci mu się wszyst 
ko z procentem. Myśli o natwej brycz- 
ce, o jeszcze jednym koniu, krowa 
by się przydała, a nawozy, a narzę- 
dzia rolnicze. Potrzeby się nie koń- 
czą. A chata może poczekać! 

Pośpiesz się gospodarza! Nie szko- 
da pieniędzy na ulepszenie domu — 
to raczej musi być najpierwszy Twój 
wydatek. O chatę ciągle irzeba dbać, 
nie mniej niż o ziemię. Co rok coś no- 
wego do niej wsławić, ciągle coś za- 
miemiać na lepsze. 

Ohata nie jest tak cierpliwa, jak 
myślisz. Chata ma swoje żądania. I 
gdy nie dajesz jej tego, czego potrze- 
kuje gotowa się pogniewać i zemścić. 
A mści się bardzo. Uderzą w to, co 
masz najdroższego. W zdrowie Two- 
je i Twoich dieci. Zechciej ją zrozu- 
mieć. 

Chata jest jak dziecko. Chce być 
sucha i czysta. Chce słońca i powie- 
trza. 
PZEPERZOSZTJE A 


Okna najczęściej malutkie i zabite 
gwoździami, że ciworzyć ici nie moż- 
Ra, zastawione wazonami, niedopusz- j 
czają nie tylko powietrza i słońca, ale 
nawel światła. 

Zbudowana jest nieraz wadłiwie, 
nie wysuszona nie wywietrzona jak 
należy, nasiąkła wilgocią. Dopomaga | 
dn tego kałuża, która nieraz stoi | 
przed progiem. 

Glimiany tok ibez podłogi i zwie- 
rzęta w mieszkaniu stwarzają zaduch 
obrzydliwy. A pierzyny nie 'wietrzo- | 
ne, a szmaty zatęchłe... 

Mieskanie, w którym jest złe põ- 
wietrze, w którym jest ciasno. dusz- | 
no, brudno i napół ciemno grozi prze | 
różnemi ehtoroharok. 

Od wilgoci można dostać reu- 
matyzanu. Kręci wtedy w kościach, 
głowa boli. To chata się mści! Mści 
się nie tylko na derosłvch, ale i na 
dzieciach. 

Słyszeliście o angielskiej chorobie, 
krzywicy — najczęściej się rozwija w 
wilgotnych izbach. I wszelkie choro- 
by zakaźne w takich izbach powstają. 
bo zarazki właśnie lubią wilgoć an 
brud. Zwłaszcza gruźlica. Czai się po 
kątach, gdzie KE nie dociera. W 
Mis PULSIE Siinie, w kurzu, wmiesio- 
nym na butach żyją zarazki. Słońce 
Dibe GEEK. 


Gzy dajesz jej to? | 
1 
| 


Przyjrzyjmy się temu obrazkowi?: RW 


Plan zabudowań, gospodarczych 


Napewno się nam spodoba — a 
zwłaszcza tym Czytelnikorni, którzy 
mają swoją działkę już skomasowa- 
ną i zamierzają wyprowadzić się na 
kolonię. Nie budujcie się starym, nie 
higienicznym sposobem, gdzie miesz- 
kanie przylega do obory i stodoły. Za 
te same piemiądze możecie mieć wy- 
godnie rozplanowane budynki, Ślicz- 
ną zagrodę, gdzie wszystko ma swoje 
miejsce. 

Popatrzmy na rysunek. Ten budy- 
nek na lewo, to dom mieszkałny. Oto- 
czony jest ogrodem pełnym kwiatów i 
sadem owocowym. który eaabie s 
za chlewnią. 

Zauważmy, że dom zwrócony jest 
do drogi najładniejszą swoją straną — 
frontem, a nie szczytem, jak jest w 
zwyczaju na wsi. 

W głębi widzimy chlewnię: obory. 
kurniki. Widać podjazd na wóz. W 
specjalnej zagródce przechadzają się 
dwa prosiaki. Bardzo pomysłowa! 


' żyć bez końca! 


Używają świeżego powietrza i nie 
zniszczą ogr ' ; 

Wszystko to jest w przyzwoitej 
odległości od chaty i nie sprowadzą 
do mieszkania zapachów ani much. 

Na prawo — stodoła. Pomiędzy 
stodałą a chlewnią — piwnica (sklep). 
Niedaleko chlewni — ustęp: budyne- 
czek konieczny w każdym kultural- 
nym cbjeściu. Gnojówka i kompost 
mieszczą się z tyłu za chlewnią. Nie 
psują widoku i są dostatecznie daleko 
od studni. 


Wyobraźmy teraz sobie, że wszę- 
dzie panuje wzorowy porządek, że w 
ogrodzie rosną piękne kwiaty i pysz- 
ne owoce, że podwórko jest czyściul 
kie i zabrukowane, że studnia cemen 
towa, przepisowej głębokości (7 me- 
trów) i urządzona w najwyższym miej 
scu podwórka. 


W takiej zagrodzie chciałoby się | 
ł 


by je zabiło, ale okienko za małe i za- 
słonięte, więc którędy wejdzie? Nie- 
raz tyfus wybuchnie w takiej chacie, 
dyzentenia i grypa i tyle innych cho- 


rób zakaźnych. Mieszkańcy takiego 


domu bladzi, małokrwiści. Dzieci nie- 
raz krostami wysypane. 

To chata, o którą nie dbają, mści 
się w ten sposób. 

Oszczędność na domu, a więc na 
zdrowiu — to jest fałszywa oszczęd- 
ność. Dobrze to rozumie ten, kto sam 
przeżył chorobę. ikto się przekonał ile 
ona kosztu je i jaki sprowadza upadek 
gospodarstwa zwłaszcza, gdy się po- 
łcży żytwiciel rodziny. Nieraz przez 
całe lata wyliczyć się nie można z za- 
ciągniętych długów. 

O;, nie szikoda pieniędzy ma ulep- 
szenie domu. Na taką samą dbałość 
o dom, jaką się w rolę wikłada. 

Malutkie ekna zasiąpić  dużzemi, 
urządzić lufeiki do wietrzenia miesz- 
kań. 

Kurnik dobudować — kury z cha- 
ty wygonić, żeby powietrza nie psuły. 

To znów podłogę urządzić na toku, 
żeby ją można było czysto wymyć 
wodą i szczotką i wraz z brudem wy- 
rzucić zarazki. 

Zdało hy się jedne łóżko więcej, 
żeby w kilkoro nie sypiać. Stół popra- 
więć, bo się chwieje. Beczkę na wodę 
sporządzić z pokrywą. A miską de 
mycia, kika talerzy, siatkę do okien, 
żeby muchy do izby nie wpadały... 

Te pieniądze wrócą z większym 


procentem. niż wydalki, włożone w 
rome gospodarstwo. 

Wrócą, jako zdrowie mieszkań- 
ców. jako siła robocza. emergia do 


życia. A na to opłaca sie troche tro- 
du 


Jak powinniśmy 
mieszkać na wsi? 


5 przykazań. 


1. Podwórze musi być przestron- 
ne i czyste. Brudne podwórze często 
słaje się źródłem choroby. 

Odchody tudzikie i zwierzęce, brud 
i zarazki w nich żyjące, wnoszone z 
pedwónzą do mieszkań mogą powo- 
dować wybuch choroby zakaźnej. 
Żeby utrzymać czystość na podwórzu 
najlepiej jest je wybrukować, a przy- 
najmniej urządzić spadki, odprowa- 
dzające wody opadowe i Ścieki. 

Podwórze trzeba choć raz na ty- 
dzień zamieść! 

2. Śmieci nie powinny leżeć przed 
domem, lecz powinny mieć na to swo- 
miejsce w gmojowniach, umieszczo- 
nych zdala od domu, lub specjalnie 
zbudowamych, przykrytych śmietni- 
kach. 

3. Przy każdym obejściu musi być 
ustęp z dołem szczelnie przykrytym 
od much i zdalą od studni. 

4, Studnia musi być szczelna, od- 
legła nie mniej, niż 10 metrów od: us- 
tępów i gnojówek i stale przykryta 
z wiadrem przyymocowanym do stud- 
ni. a najlepiej zaopatrzona w pompę. 

5. Mieszkanie musi być obszerne. 
Efe suche. Nie wolno w mieszka- 
niu przechowywać plaetwa i zwie- 
rząt domowych. 


Po skomasowaniu wsi większość 
gospodarzy buduje sobie na kolo- 
niach małe, ciasne chaty, jeszcze gor- 
sze niż te, które mieli w wioskach. 

Młodzież wyrosła w tych złych wa 
runkach miejszkaniowych, jest fizy- 
cznie słaba, nie odporna wobec cho- 
rób zakaźnych, skłonna do gruźlicy. 

Chcąc ludziom ułatwić zdobycie 
projektu na bigieniezny i tani domek 


i 


pi 


Rys. 1 przedstawia profil domu , 


2-izbowego (pokój i kuchnia). Na sai- 
ce może być urządzony jeszcze jeden 
pokój, czy to jako pomieszczenie dla 
własnej rodziny, czy też jako pokój 
dla wynajęcia letnikom, co da moż- 
ność zarobku, zwłaszcza obecnie, gdy 
Wileńszczyzna stała się terenem tak 
często odwiedzanym przez turystów 


| mieszkałny podajeniy dziś plany ta- 
kiego domku, opracowanego wszech- 
stronnie przez inżymierów, lekarzy, 
przedstawicieli omgamizacyj rolni- 
czych i gospodaney — w tej nadziei, 
że skłonu to mie jednego romika do 
budowamią według tych właśnie pro- 
jdktów. 
Życzymy szczęścia w tym dowika 
i długich lat zdwowiał 


całego kraju. Należy zwwócić uwagę, 
| że pokój na salce z osobnym. wejś- 
ciem jest o wiele dogodmiejszy do 
wynajecia, fak dla gospodarza, jak i 
dla lokatora i napewino będzie miał 
więcej chętnych niż pokój z wejściem 
przez kuchnię w domach starego 
typu. 


| 
| 
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UDUJMY TAKIE 
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DOMY 


Model tego domu może Każdy obejrzeć w swoim urzędzie gminnym 


Plan opracowany przez Wileński Urząd Wojewódzki przy współudziale Wileńskiego oddziału Pol- 
skiego Sowarzystwa Higienicznego. przeznaczony dla drobnych gospodarstw rolnych na Wileńszczyźnie 


Rys. 3. Przekrój poprzeczny przed 
stawia rozmieszczenie komma w do- 
mu, stosunek wymiarów poszczegól- 
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Rys. 2. Szkic tego samego domu, ] 
oglądany od! przodu. 


Sień jest widna, z aktenkiem. Prer- 
wadzą z miej schody na salkę, oraz 
dwoje drzwi: do śpiżarni i do kuchni. 
Kuchnia jest duża, wygodna, o 3-ch 
oknach i połączona drzwisrał z prze- 
stronną izbą. 


Rys. 4. Oto pian tego domku. Pa- | 
trząc na rysunek, bardzo łatwo moźe- 
my się we wszystkim zorientować. 
Widzimy, że dom ma tylka jedna 
wejście przez ganek. Wichodzimy do 
sieni. 


idź do Poradni Przecjiwąróżliczej 
chociaż czujesz się zdrów. Gruźlica 
w początkach jest zawsze ukryid. i 
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Pokaż mi swój dom — 


a powiem Ci kin jesteś 


Wchodzimy do obcego domu. Go- 
spodarzy nie znamy i mie zastaliśmy 
ich. Wszyscy w połu. Rozglądamy się ' 
po mieszkaniu. Jeszcześmy na gospo 
darzy nie spojrzeli, nawet nie rozpyta 
łiśmy sąsiadów jacy to są ludzie — 
już po wyglądzie mieszkania wiemy 
o nich dużo niemal wszystko. 
Przede wszystkim widzimy, czy miesz 
kają tu ludzie czyści, czy brudni. | 


Bo chata czysta, łóżko porządne, 
i garnki świecące odrazu nam. powie- 
dzą, że i gospodyni ma napewno czy 
stą suknię. Zajrzyjmy na piec i pod 
łóżko — ani szmat, ani kożuchów, ani 
pudeł. — Oho, z coraz większym sza- 
gunkiem myślimy o gospodyni U niej 
musi być nie tylko porządna chustka 
na głowie, ałe i włosy pod nią czyste 
i uczesdme, mimo, że i tak nikt nie 
widzi. 

Domyślamy się też oczywiście, że 
to są ludzie pracowici. Bo tylko leniu 
chy zostawiłyby mieszkanie niesprząt 
mięte, a pracowity człowiek zawsze 
czas znajdzie na porządek w swoim 
domu, choćby mie wiem jak był zaję- 
ty. 

Dalej widzimy także, że w tej cha 
cie mieszkają nie zacofańcy, a ludzie 
postępowi, którzy starają się ciągle 
swoje życie ulepszać. 


Duże okno — widać, że świeżo do 
budowane. Kury gdaczą gdzieś za ścia 
ną, a w kuchni czysto, aż pachnie i 
nowa drewniana podłoga tak wymyta, 
że prawie biała. Dowodzi to również, 
że mieszkają tu ludzie rozumni. Bo 
tylko tacy nie wierzą w przesąd, że 
kury jakoby przestają się nieść, gdy 
nie trzymane są w chacie. Sami wy- 
praktykowali, że i w oborze niosą się 
doskonale, a zresztą jeśliby nawet mie 
li do wyboru własne zdrowie, czy te 
kilka jaj więcej, to napewno by wole- 
li czyste powietrze, bo obliczyli, że 
choroba drożej by ich wymiosła. 

No i przede wszystkim zauważyliś 


Oto Twój przyszły dom 


Rys. 5 przedstawia ogólny widok ' { : , 
platające ganeczek, białe finranki w 


i oknach i małwy za oknami... 


omawianego domu. Wyobraźmy so- 
bie, jeszcze dach blaszany na tym do- 


| wykształcenia staje się równym naj- 


my od progu, że żyją tu ludzie kultu- 
ralni. 

„Oho, co to za „kulturalni” zaśmie 
je się ktoś z boku. — Gospodyni na 
wet czytać nie umie, a biedni! — Mają 
wszystkiego z 5 hektarów ziemi! 

To też żeby być kulturalnym, nie 
trzeba być oni wykształconym, ani bo 
gatym. 

Kultura, to szlachectwo ducha, umi 


' łowanie i dążenie do postępu i piękna 


w każdym przejawie życia. Do piękna 
na codzień, a nie od! święta. 

Naisi kulturalni gospodarze mają 
tylko dwie małe izby kuchnię i 
świetlicę, ale obydwie jednakowo czy 
ste i wybielone. Świetlica nie czeka na 
gości, — pusta całymi miesięcami, tak 
jak się często widzi a co dzień przyj- 
muje swego gospodarza. 

I gdy przy jdzie strudzony po dniu 
procowitym, zasiada w najpiękniej 
szej izbie swego domu. Wszak chata 
to jego królestwo! On tu panem i je 
mu się należy pierwsze miejsce w mie 
szkaniu, osobny: talerz do kełacji, czy 
ste łóżko do spania. On, to ma pa 
trzeć na kilimy, ręką żony utkane i 
zaściełające stół i ławy, na kwiatki 
dla niego ustawione w wazonie. Właś 
nie dla niego, — nie dla gości. 

Kulturalny gospodarz napewno 
zdobędzie się na radio. Zaoszczędzi | 
na czym innym, ale nie odmówi sobie | 
wysłuchania tyłu pięknych audycyj, 
koncertów i wiadomości. I gazeta znaj 
dzie się na jego stdle, ba ciekawy 
wszystkiego. Jeżeli nie stać go na wła 
sna. to chociaż pożyczy od sąsiada, | 
czy nauczyciela. 

Wszystko to: czysta chata, kilimy 
kwiatki, radio, gazety, umycie się co 
dzienne i własny osobny talerz do je- | 
dzenia to są potrzeby życiowe kultu | 
ralnego człowieka — niemal tak samo | 

| 
| 


silne jak potrzeba jedzenia. 
Taki-człowiek jest przez wszyst 
kich szanowany i mimo biedy i nie, 


większemu panu. 


Dalej wyobraźmy dzikie wino, 0- 


Czyste, ładnie ubrane dzieci, pa- 


Tak powinno wyglądać twoje 
mieszkanie 


Wnętrze tej samej chaty. 

Ilu ludzi, tyle łóżek. 

Kuchnia tu jest urządzona nie- 
kompletnie, ale tylllko dllaitego, że na 
talk małym rysunku nie można przed- 
stawić zbyt drobnych przedmiotów. 
Brak tam jeszcze beczki na wodę z 
pokrywą, kubła na brudną wodę, pa- 
ki na drzeiwo, półeczki na mydło i 
kubki ze szczoteczikami do mycia zę- 


| bów. Nie widać tu ręczników i ście 


rek, nie widać spluwaczki, która mu- 
si stać w każdym domu. i 

Szkoda, że nie możemy zajrzeć do 
szalki kuchennej. Zobaczylibyśmy 


tam błyszczące czystością garmki, du- 
żo talerzy i kubków. Wspólną miskę 
dzisiejsza gospodyni tego domu wy- 
rzuciło do chlewu, bo tam tylko jej 
migjce. 


Rys. 6. Przedstawia nam tę samą 


chatę, której plan podajemy, już 
urządzoną i oglądaną z góry po 
«zdjęciu. dachu. Odrazu można do- 


strzec ogromną praktyczność takiego 
projektu. 

a) Przede wszystkim na obydwie 
izby jest tylko jeden piec, co daje 
dużą oszczędność na ojpalle. — Ma to 
wielkie znaczenie w dzisiejszych 
warunkach, gdy gospodarze wiejscy 
nie mają 'własnego drzewa opało- 
wego. 

b) Obydwie izby są doskonale nś- 
wietłone. Piec stoi nawprost okien, 
ce zwłaszcza gospodyni potrafi oce- 
nić, bo nie będzie potrzebowała wysi- 
lać oczu przy gotowaniu, tak, jak 
w starych chatach. 

c) Plan jest tak pomyślany, żeby 
Świetlica była stale użytkowana. Po- 
rówmajmy to z dawnymi domami, w 
Ltórych Świetlica zajmowała drugą 
połowę chaty i przez zimowe miesią- 
ce a wlaściwie przez cały rok stała 
pustką, tak ze względu na niemoż- 
ność opalenia, jak i z racji chłodnej 
sieni, którą trzeba było przechodzić, 
chcąc się do świetlicy dostać. Ostate- 
czmie całe życie skupliało się w kuch- 
ni na toku razem z kurami i prosię- 


d) Wreszcie ogromna wygoda. W, 
tymże domu skład na zboże i inne 
produkty. 

e) Zwracamy uwagę ma drobny” 
szczegół, ale mający duże zmaczenie 
zdrowotne... — Zauważyli zapewne 
czytelnicy podwójny wylot komina, 
uwidoczniony na tym rys. Otóż po- 
łowa komina służy do niormalnego 
celu — odjprowadzamia dymu—druga 
zaś połowa jest wylotem  wyciągo- 
wym, wentylatorem. — Dzięki, takie- 
mu urządzeniu powietrze w pokoju 
sypialnym nie będzie nigdy zepsute, 
nawet gdyby mieszkańcy o tym nie 
myśleli. 

UWAGI: 


a) Całe mieszkanie, nie tylko po- 
kój, ale kuchnia, sień i śpiżannia mu- 
si posiadać drewnianą podłogę. 

b) W każdej izbie, przynajmniej 
w jednym z okien musi być lufcik. 
Wszystkie okna muszą łatwo się of- 
wierać. 

c) W stosunku do stron Świata 
chata musi być tak postawioną, aby 
róg spiżarni zwrócony był na półmoc, 
(produkty nie będą | ię psuły), wtedy 
kuchnia będzie miała oświetlenie za- 
chodnio - południowe, a. Świetlica 


tami, co było wstrętne i niezdrowe! | wschodnie - południowe. 


W powiecie Wileńsko-Trockim powstała pierw- 
sza w kraju wielka Spółdzielnia Przeciwgrużlicza 


mu. Możebyć jasno-ztellony. Kolor o- 
becnie najmodniejs y, a przy tym od 
bija promienie słoneczne i dach nie | 
nagrzewa się zbytnio. 


wiące się w ogródku. Czyż to nie raj 
prawdziwy”? 


— Udziałowców jest dotąd 6800 — przeważnie 
rolnicy. Zapraszają i Ciebie w swoje szeregi. 
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mieszac 2 seo z kad. | Dosfopioio robil | mleriałów 


Zasady pianu wnętrza, spalania ! oświetlania są tu jednakowe f kart 
p > na wykonanie domu wiejskiego 


parterowego z salką © wymiarach 
9,20 x 6,40 X 3,00 metrów + 


Roboty ziemne. 19) Wykonanie drzwi filungowych. 
1) Wykopanie w ziemi dołów pod | z okuciem + pogruntowaniem z desek 
fundamenta m” — 22. 50 mm m — 8. 
L 20) "Wykonanie i przyłbicie okła- 
Roboty muraskie. azin drzwiowych i okiennych z desek 
2) Wyłkomamie fumdamentu z ka- | 26 mm m. b. — 50. 
mienia um” — 39. 21) Przybicie odlewów na funda- 
3) Ułożenie papy na fundam. na | mencie z desek 39 mm m. b. — 32. 
smole m* — 20. 22) Wykonanie ślepego pułapu z 
ża, „- desak 39 mm m* — 50. 
Roboty zduńskie. 23) Wykonanie polepy z piasku $ 
4) Wykonanie pieca chlebowego Z | gliny grub. 18 cm m? — 56 
3 k : , 
płytą kuchenną z cegły m 4 5. 24) Wykonanie schodów na strych 
5) Wykonamie komina z cegły w | m. b. — 3,50. 
dymy m. b. — 7,30. 25) Wykonanie stopni drewn. ma 
Roboty ciesielskie i stełarskie, gandk stopni szt. — 4. 
ty 26) Wykonanie słupów na balkon 
H para sz. — 2. 
wych ciosanych z 2-ch strow grub. 27) Wykonanie balustrady drew- 


16 cjm m* — 100. Pad 5 
s è TAT . m. b. — 3,25. 
7) Wykonanie Ścianki działowej z nianej na baktonczne b 2 
Roboty dekarskie. 


bali sosnowych grub. 16 c/m ociosa- 
nych z 2-ch stron m° — 2 28) Pokrycie dachu gontem pod- 


Rys. 7. 8) Wykonanie i ustawienie wiąza- | wójnym m?” — 100.0. 
nia dachowego z kantówki sosnowej Roboty wyprawnicze i malarskie. 
l 


6) Wykonanie cian z bali sosno- 


o wym. 125/14 cm i 14016 em hm. 30) Otynikowanie zaprawą wapien- 
— 145. ną ściany drewnianej z uprzednim 
7 obiciem łuczywy m° — 40. 
31) Dwukroime klejowe pobielenie 
śrian wewnątrz budynku m° — 40. 


9) Ołacenie dachu łatami 4X6 em 
pod pokrycie gontem m* — 100. 

10) Wykonanie ścianki działowej 
na salce — na słupach 8/12 cm osza- 
IGwane z obu stron deskami sonowy- 
mi 26 mm m” — 30. 

11) Oszałowanie sufitu salki deska 
mi 20 m/m pod tynk z obiciem tuczy- 
wa i otynkowaniem zapr. wapienną 
m — 15. 

12) Wykonanie futrym drzwin- 
wych z kant. 14X16 cm mh. — 26.0. 

13) Wykonanie futrvn okiennych 
skrzynkowych m. h. — 30.00. 


t 


+ f g 
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Nie podajemy tu kosztorysu bu- 
dowy tego domu., gdyż wiele z wy- 
miemionych robót sam gospodarz be- 
dzie mógł wvkonać własnoręcznie, 
jak również bedzie mógł dostarczyć 
niektóre materiały: kamienie. żwir ^ 
nienaz budulec. 

'Ponieważ ceny na materiały w ró- 


MŚ 


0 -- sal SZW Zr |: >| i 14) Wykonanie parapetów okien- | żnych miejscowościach sa różne, 
1 TECZEK) | pam "5 NIL: nych z ustawtemiem z desek 50 mm | więc nawet w nrzvbliżenin nie okreś- 
EE" EEEE | | ZIE pa sz. 8. lamy wartości budowy domu, aby ni- 

Ś ATI iii Ż 15) Ułożenie belek stropowych m. | kogo w błąd nie wprowadzać. Śmiało 

LU LLL! jii 4 K wwm. 20 X 25 em. m. b. — 80. jednak możemy powiedzieć, że koszty 

> z 1 16) Wykonamie podłosi z desek | te nie przekraczają możliwości drob- 
i - sosn. gruh. 50 mjin. m* — 50. nego rolnika. Zresztą budowa domu 


17) Wykonie npoatlfagi w desek_s0- 
snowych grub. 50 mm na salee m — 
14. 

18) Wykonanie ram ckiemnvch z de 
sek sosm. grub. 50mm suchych z oku- 


nie komiocznie ma być wvkończoma w 
ciągu jednego roku, Narazie modna 
dcprowadzić do stanu mieszkalnego 
jedną izbę a w następnym roku ca- 
łość wykończyć. 


Rys. 8, 


ciem, oszkleniem i pogruntowaniem Trzeba tylko bardzo chcieć to już 
2 
m — 13. i 


Pan Bóg dopomoże! 
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Wiejski aom mieszkalny 


Rys. 9. Rys. 10. 
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Jaki powinien być miód 


(Dokończenie) 


- Lecz nie tylko jakość miodu, ale 
l rodzaj naczyń ana wpływ na cenę. 
Im naczynie jest mniejsze i wygląd 
ma ładniejszy, tym miód można łat 
wiej sprzedać i cenę osiągnąć wyższą. 

Nie powinno się "wykorzystywać 
do tego celu beczek po jakichś inn ych 
artykułach. Beczki powinny być nadz 
wyczaj szczelnie wykomane, by miód 
nie przeciekał, sporządzone z takiego 
materiału, by miód po zlaniu i prze 
chowaniu nie zmienił swojego pier- 
wotnego wyglądu, smaku i zapachu. 
Dlatego też najlepiej jest użyć do mio 
du naczynia nowe. 

Jeżeli jesteśmy zmuszeni użyć be 
czki po miodzie, to należy je staran- 
nie wymyć gorącą wodą, dwu — a na 
wet trzykrotnie, a następnie bardzo 
staramnie wysuszyć. Naczynia powin 
ny być lekkie, by zbyt nie obciążały 
kosztów transportu koleją. Nie mogą 
tu być zastosowane naczynia z bla- 
chy czarnej, jak i ocynkowanej, nato 
iniast mogą być zasłasowane naczy- 
nia z blachy bielonej, tak zwanej bla 
chy cynowej angielskiej. Blacha ta 
jest stosunkowo droga, przeto obec- 
me  majodpowiedniejszymi okazały 
się beczki z drzewa osinowego lub li 
pówego, przy czym muszą być spo- 
rządzone bardzo dokładnie. Drzewo 
winno być zupełnie suche. 

Pojemność beczek nie powinna 
przeknaczać 100 kg., bowiem o takiej 
pojemności beczki przyjęłv się w: Pol 
sce, jako najbardziej odpowiednie do 
sprzedaży hurtowej. 

Chętnie kupowany jest miód w na 
czyniach o pojemności 50 i 25 kg. Dla 
drobnej sprzedaży praktyczne okaza 
ły się 5-ciokilogramowe puszki blasza 
ve „werniksowane”, to jest polewane 
specjalnym lakierem z zewnątrz i 
wewmątrz. Puszki te nadalią się rów- 
nież Ido wysyłki pocztą jako przesył 
ki żywnościowe. 

Miód: zlany do naczyń winien być 
przechowany w miejscu suchym, prze 
wiewnym, oraz tak zabezpieczony, by 
nie mogły do miodu dostać się ciała 
obce, oraz mrówki, muchy: pszezoły 
itp. | 
Jeżeli miód ına być sprzedany: w 
stanie twardym, to już przy rozlewa 
niu go do maczyń, uwzględniamy ta 
kie ilosci, by w całości je sprzedać 
ujeprzekładając go „ jednego naczy- 
uia do innego. Miód twardy przekła- 
dany traci na swoim wyglądzie. a 
więc tej czynności powinniśmy uni- 
kać. 

Za miód odpowiadajacy podanym 
warunkom jeszcze producent nie o- 


Jaką korzyść dają szkoły 
powszechne rolnikom? 


Bardzo często zdarza: się, że rol- 
nicy do szkół powszechnych odnoszą 
śię z dużą 'obojętnością. Dowodem 
tego jest, że w wielu wypadkach na- 
uczyciel musi zapędzać dzieci do 
szkoły, chodząc od chaty do chaty. 

Nie mówię, że tak jest wszędzie 
-- ale w b. wielu wypadkach. Dawo- 
dzi to, że miekłtórzy gospodarze i gos- 
podynie mie rozumieją tych korzyści, 
które daje im samym i ich dzieciom 
szkoła powszechna na wsi. Jakie są 
te korzyści? 

Aby odpowiedzieć na te pytanie, 
opowiem wam o swoim Sspotkamiu 
i rozmowie z pewnym młodym gos- 
podarzem w pow. wileńsko-trockim. 
Gospodarz ten, b. rozmówny i gościn 
ny, zaprosił minie do stebie : pokazał, 
jak żyje i jak gospodarzy ma swoim 
8-hektarowym kawałku ziemi. W do- 
mu mieszkalmym rzuca się w oczy 


siągnie pożądanej ceny, jeżeli będzie 
przygodnie sprzedawał swój towar 
przygodnym handlarzom. Jak każdy 
towar, miód musi mieć swój standart, 
tj. musi być jednolicie dojrzały, twar 
dy oraz złożony musi być do jedno-. 
litego typu naczyń. Z materiałem jed- 
nolitym, standartowym, możemy się 
pokazać nie tylko ma rynku krajo- 
wym, lecz i na rynku zagranicznym, 
osiągając wyższe ceny. Tego rodzaju 
standant został przyjęty przez organi 
zacje pszczelarskie w Polsce oraz 
pizez spółdzielnie pszczelarskie. 
Sprzedaż miodu powinna leżeć w 
reku znawców, wtedy dobry towar bę 
Gzie należycie oceniony i producent 
tsiągnie za niego odpowiednią ceme. 
To też bardzo pocieszającym obja 
weni jest, że powstają spółdzielnie 
pszczelarskie, które ułatwiają zbył 
miodu, chronią producenta przed wy 
zyskiem, zapewniają mu osiągnięcie 
najwyższej ceny, a skupując wielkie 
iiości miodu, mają możność skutecz - 
bie oddziaływać na utrzymanie cen 
na odpowiednim poziomie. 
Szezegółowych informacyj, doty- 
czących warunków zbytu w: woj. wi 
leńskim udziela Wojewódzka Sekcja 
Pszczelarska w Wilnie (ul. Jagielloń- 
ską 3), zaś w nowogródzkim, Kreso- 
wa Spółdziemia Pszczelarska w Bara 
nowiczacii. Sh Surdacki, 


Komunikat w sprawie 
zbytu miodu 


Wojewódzka Sekcja Pszczelarska 
WTO i KR w Wilnie (ul. Tagielioń- 
ska 3), w celu ułatwienia zbytu mio- 
du wszystkim pszezelarzom — człon: 
kom Sekcyj Pszczelarskich w woj. 
wileńskim, oraz umożliwienie osią- 
snięcia jfaknajwvyższej ceny za miód. 
wprowadziła voza bezczkami standar 
towyimi i 5-kilogramowe puszki-wia 
derka „werniksowane'”. 

W takich naczyniach za miód mo- 
žna osiasinąć najwyższą cene. Wiader 
ka te iuż są na składzie w Wiimie (ul. 
Jagiellońska 3) i do nabycia w cenie 
1.30 zł. za sztukę, 


Dobre zbiarv na sleme 
Jniana 


Już się ukazało na rynku siemie lnia- 
ne z nowych zbiorów. Jakość jego  iesł 
bardzo dobra i o wiele przewyższa sie- 
mie z roku ubnegłego Cena, jaką do- 
tychczas uzyskują rolnicy wynosi ponad 
30 zł. za 100 kg. 

Spodziewana jest dalsza zwyżka cen. 


wzorowa czystość i porządek. Dom 
jest podzielony, jak każda zresztą cha 
ta wiejska, ma 2 części, tylko, że zar 
miast „warzywni” gospodarz nasz 
urządził „Świełtlicę* z firankami i wa 
zorikami kwiatów na oknach. W 
śwetlicy na stole leżały gazety i cza- 
sopisma rolnicze. Tutaj on i jego ro- 
dzina spędza Święto i wolne chwile 
od pracy. W obejściu panował wielki 
porządek. Słodołę niedawno sam po- 
stawił według planu podanego w Jed- 
nym z tygodników rolniczych. W o- 
góle z wyglądu gospodarki i gospa- 
rza czuć było, że mie cierpi on nie- 
destatku, tecz przeciwnie ma się mna- 
wet mieźle. Dziewięć lat temu, gdy 
cn gospodarz obejmował to gospo- 
danstwo; od ojca mie różniło się ono 
wcale od tysięcy innvch—bieda była 
w chacie, żyć było b. trudno. Dziś 
nasz gospodawz już dawno o tym 
wszystkim zapomniał. — Gdy się spy 
talem. w jaki sposób tak swoje gos- 
podarstwo postawił na nogi. odpo- 
v.siedział, że wszystko zawdzięcza 
szkołe powszechnej. Na razie wydało 


„GŁOS ZIEMI“ 
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BH rasha w bsi 


Stosunkowo slabo du lat niedaw- 
nych. rozpowszechniona uprawa iru- 
skawek w gospodarstwie wiejskim na 
biera dziś coraz większego znaczenia. 
Przemawia za tym zarówno chęć po- 
siadania smacznego, delikatnego — 
i taniego owocu na własne potrzeby, 
jak też w związku ze zwiększonym 
zapotrzebowaniem na truskawki w 
miastach i miasteczkach i wśród roz- 
sianych w okresie letnim po całym 
kraju łetników. 

Uprawa truskawek jest nieskom- 
p.ikowana, że zaś już najwyższy czas 
pomyśleć o miej — postaramy się tu 
w krótkości streścić zasady hodowli 
truskawek. 

Rzeczą zasadniczą jest wybór miej- 
sca pod truskawki. Truskawki mie 
są wymagające jeśli chodzi o rodzaj 
gleby. Ponieważ jednak pozostają na 
jednym miejscu przez kilka lat — 
ziemia musi być zupełnie czysta od 
chwastów. Wybrany kawałek grunlu 
głęboko przeorujemy lub przekopu- 
jemy. Dobrze jest tu dodać zleżałe- 
go — przetrawionegy kompostu, lub 
szlamu, a jeśli grunt piaszczysty — 
trochę gliny. Ponieważ truskawki po- 
trzebują dużo potasu dobrze jest na- 
wieść wybrany kawałek gruntu 30% 
solą potasowa iw stosunku 3 q ma I 
ha, Tub popiołem drzewnym. Na mic- 
siąc przed sadzeniem dobrze jest 
gruut przeorać. żeby iśrabieniem i 
broną zniszczyć wzeszłe chwasty Trn 
skawki sadzić tylko w czystą i puleh- 
ną ziemię. 

Ponieważ już mamy sierpień — 


zapóźno jesl na zakładanie rotsad 
nika. Trzeba więc postarać się o roz- 
sadę u sąsiadów. Rozsadę wykopuje 
się z gruntu przed samym sadzeniem, 
odcina się wąsy, przycina bródkę ko- 
rzeni na ich końcu i sadzi w dobrze 
wyrównaną i zbromowaną ziemię w 
rzędy (pod sznur), przyczym odmia- 
ny słabiej rosnące (europejskie) wy- 
magają odstępu 50 cm w rzędzie, sil- 
niejsze (zwykle amerykańskie) 55—- 
60 cm. Odległość między: rzędami nie 
powinna być mniejsza niż 50—60 cm. 
Samo sadzemie odbywa się w mastę- 
pujący sposób: trzymając w lewej rę- 
cc rozsadę, prawą robimy dołek w 
ziemi, wmieszczamy w mim rozsadę i 
obciskamy ziemię, tworząc małe 
wgłębienie. Nie sadzić w ziemię mo- 
krą, ale za to dobrze podlać posadzo- 
ną rozsadę i zraszać w dirie słomecz- 
ne, aż do czasu zakowzenienia. Gdy 
się truskawki przyjmą i zaczną ze 
Środka krzaków wypuszczać młode 
liście, włedy co 10 dni zasilać rozcień 
czomą gnojówką. Poza tym oczysz- 
czać aż do zimy z chwastów. 


W październiku, względnie w lix- 
topadzie, cokolwiek okryć krzaki ig- 
lestymi galęziami (świerczyną, jad- 
łowcem), sitowiem albo nawozem. 

Jeśli chodzi o odmiany, to z naj 
bardziej znanych podajemy dla przy 
Kładu: bardzo wczesna kula purpu 
rowa; Jutrzenka, wczesne — Fweru. 
ks, Lubomirski, Ludwika, ze średniej 
pory bardzo zalecana Sharpless, Ty 
teczna, Królewska i in. 


RENEE PT: EET PTA ER 
Z Wystawy Koni w Lublinie 


SWE, NZ 
| "PIR ZONAWOW JĄ): 


3a 


Kiacz „Branka“ pół kr. szwed. (Medstugu Blacken szwed. — N. N.), my- 
szata, ur. 1934 r., hod. Źrebięciarnia Żemłosław, Pund. im. hr. Umiastow- 
skich. (I-sza nagroda, bronzowy med al). Wycofana do hodowli. 


mi się to bardzo dziwne, ale wkrótce 
przekonałeun się, że tak jest napraw- 
dç. Jak sam nri wyznał, szkoła pow- 
szechna otworzyła gospodarzowi oczy 
na Świat. Nie mauczyła go zbyt dużo 
w zakresie (przedmiotów ogólnych, 
lecz obudziła w nim energię do pra- 
cy, silną wolę i zamiłowanie do ksią- 
żek. i 

Dzięki temu mógł sobie życie ina- 
czej urządzić. Trzeba tu dodać, że 
kicrownik szkoły, do które; chodzi 
nasz gospodarz, pracował ze swymi 
uczniami nie tylko w szkołe, lecz i 
poza szkołą: organizował związki 
rułodzieżowe, prowadził konkursy, 
wygłaszał odczyty ilp. 

Przykład korzyści, jaką dała 
szkoła powszechna, który przytoczy- 
łem, jest może zbył jaskrawy. Nie 
wszędzie są takie warunki, aby szko- 
ła mogła iw podobny sposób na życie 
wiejskie oddziałać. W każdych jed- 
nak warumkach szkoła powszechna 
daje następujące korzyści: 

1) Otwiera oczy na Świat, t. zn. z 
ciemnego, ograniczonego w swoich 
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pojęciach młodego rolnika, robi czło- 
wieka bardziej uświadomiowego, le- 
piej orniemtującego się w życiu. A prze 
cież mic sllraszniejszego ma Świecie, 
jak człowiek cienny à mieuśwudo- 
mony. 

2) Obudza zamiłowanie do nauki 
(u pewnej części młodzieży), co moż- 
na potem wykorzystać przez samo- 
kształcenie w przedmiołach ogólnych 
i fachowych. (Przed kilku tygodniami 
w Nr. 14 „Głosu Ziemi” pisaliśmy o 
potrzebie samokształcenia się mło- 
dzieży wiejsk. w nauce o rolnictwie). 

3) Uczy posłuszeństwa względem 
rodziców! i osób słarszycn, objaśnia 
główne zasady meligijne, zaszczeępia 
dziecku poczucie poszanowania włas- 
ności, wartości pracy,  sumiernnego 
spełniania swych obowiązków itp. a 
przez to podnosi młodzież pod wzglę- 
dem moralnym. 

To są najważniejsze korzyści któ- 
re daje każda szkoła powszechna na 
wsi, a których znaczenia dla życia 
wsi nie potrafi zaprzeczyć żaden do 
brze myślący gospodarz. K, 
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Piszą do nas... 
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Jak robil — to robil dobrze 


My rolnicy „nawet starzy, widzi- 
iny, że wieś choć pomału, powoli, ale 
krok za krokiem idzie naprzód. O 
tym teraz mówią wszyscy i wszędzie. 
Cieszy to nasze serca, że wieś sama 
garnie się, jak to u nas mówią „do 
wych praktyk“, sami stosują rady 
i zalecenia pism rolniczych lub korzy 
rlają ze wskazówek agronomów. A 
gdy coś takiego wieś „wypraktykuje”, 
gdy doświadczy, że ta lub inna rada 
jest naprawdę dobra, to się nie obej: 
rzy, jak po kilku latach najbardziej 
zacofani najbardziej oporni wszelkim 
postepom na wsi, sami zaczną stoso- 
wać to samo u siebie. 

Wieś doznała również innego ro- 
dzaju „doświadczeń”. O tym chcemy 
pomówić otwarcie i zwrócić uwagę. 
jak to się mówi, czynnikom miaro- 
dajnym. Na przykład u nas przepro: 
wadzono regulację rzeki Drujki. Pła- 
ciliśmy od hektara przylegającej łąki 
po 34 i więcej złolych. Nie mamy 
chyba dodawać, że nam obiecywano 
góry dobrego siana. Upływa rok, dru- 
trzeci... a siana wciąż mniej j 
mniej. Prawda, przed tym mieliśmv 
siana liche, błotuc, a teraz i tego brak. 
Miejscami (co prawda zależy lo od 
pochyłości łąk) pojawiły się skapo 
słodkie trawy, alc daleko więcej jest 
brunatnych plam. Jasne dla nas 
— przesuszono łąki. Go z tego wv- 
nika? Na wsi oyzólue rozczarowanie 
Żywioł ciemny, (ciągnący się w ogo 
nie wsi) otrzymuje najlepszą broń nie 
tylko przeciw melioracjom, ale w o- 
góle przeciwko agronomom, czasopis 
mom rolniczym itp. Na tym nie ko: 
niec. Tego rodzaju ..doświadezenia”" 
wędrują z ust do usł. aż docierają lo 
odległych zakątków. To też nic dziw- 
nego, że wyczyłujemy w czasobis* 
mach. jak to w takiej lub owej miej 
scowości chłopi spotykają melioranth 
rów z drągami. cepami i tym podoh- 
nwuł narzędziami. 

Albo weźmiemy 
„dłoświadczenie”. 

Do wsi, zazwyczaj skomasowanej, 
przyjeżdża agronom i propaguje sto- 
sowanie nowego płodozmianu. Naj- 
częściej siedmiopolowe. Ma się rozu- 
mieć, tylko mała część robiików zga 
dza się na tego rodzaju inowacje. A- 
gronom, co prawda sumiennie ogląda 
każde gospodarstwo. rozbija na sie: 
dem równych pól. rysuje kolorowe 
paniki. na których b. dokładnie wy 
znacza co i kiedy i na jakim polu trze 
ba siać. Upływa kilka lat... Wzorowe 
gospodarstwa zaczynaja się chwiać. 
Co takiego? Plony zniżkują! Dlacze- 
go? A to bardzo prosle. Nasze grunta 
różnorodne. Tam łatka gliny. lu 
piasku. a tam znów „padzoł*. Otóż 
nawet nasi ojcowie w szachownicach 
i to kombinowali w którym miejscu 
można siać groch. a gdzie jęczmień 
lub owies. Tu zaś, stosujące się Ściśle 
do kolorow. planików. rolnik był zmn 
szony siać powiedzmy koniczynę na 
takim grumcie. gdzie bez rady agro- 
noma wiadomo, że nie będzie rosła. 
Rezultat opłakany.  Gaśnie zapał w 
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innego rodzaju 
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najgorętszych naszej wsi — a dla cie- 
mnoty znów nowa broń przeciw po 
stępom kultury. 

Tego rodzaju „doświadczeń mie 
liśmy sporo. Nie będziemy wszystkie 
go wyliczali. Chodzi nam o jedno, o 
wysnucie prawdy życiowej. Jeżeli od- 
powiednie czynniki zamierzają wpro 
wadzić pewne inowacje w życie wsi. 
to należy je w ten sposób obmyśleć i 
wykonać, by na prawdę każdy najbar 
dziej namacalnie odczuł. zobaczył i 
przekonał się. Bowiem nic tak nie 
hamuje postępu na wsi, nie tak nie 
zraża, jak głęboki zawód. Otóż dla- 
czego wysuwamy Wam Panowie Re- 
daktorzy, Agronomawie, Instruktorzy 
i wszystkim rolniczym instytucjom 
hasło: Jak robić — io robić dobrze. 

Rolnicy z pod Brasławia. 
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Xwaszenie ogórków 


lo Kwaszenią bierze się ogórki 
świeże, Średniej ‘wielkości, twarde i 
bez uszkodzeń. Ogórki nieświeże, z 
piamanni od grzybków, nie nadają się 
do kiszenia, gdyż prędko ulegają ze- 
psuciu. Przejrzałe, t. j. zaczynające 
żółknąć, dają mniej cenny i niedosta- 
tecznie trwały produkt. Najbardziej 
rwałe w jprzechowaniu są te, które 
kwasi się w końcu sczonu. Jeżeli ogór 
ków nie można kiwasić w dniu zbioru, 
a jest gorąco, to trzeha trzymać je w 
chłodnym miejscu. 


Jeżeli niec mamy odpowiedniego 
składu dla przetrzymywania  ogór- 


"ków, to wsypujemy je do kadzi i za- 
" lewamy ziimną wodą, a jeszcze lepiej 


wiodą z lodem. W ten sposób jednalk 
należy przechowywać ogórki jak naj- 
krócej — nie dłużej miż 12 godzin, 
gdyż woda ługuje z mich rozpuszczał- 
ne części i ogórki tracą na smaku. 


Przed zakiwaszenieni ogórki sta- 
rennie obmywa się i sortuje według 


wielkości. Ogonków lepiej nie odci- 
nać. 

Ogónki ukłąda się w naczyniach 
do k'waszenia możliwie jak najściślej 
warstwami, przy czym między warst- 
wami ogórków kładzie się liście kop- 
ru. główki czosnku, chrzan, liście 
czarnych porzeczek albo wiśni. 

Na wierzch układa się grubszą 
wanstwą aromatyczne zroła. Ułożone 
ogórki zalewa! się 3—50/ roztworem 
soli (3—5 kg. soli ma 100 litrów wody) 
i przygniała z wierzchu ciężarem, aby 
były całkowicie zamurzone w płymie. 
Gdy ukończy się wydzielanie gazów. 
cgórki szczelnie zamyka się i zam- 
knięte beczki przechowuje w zimnym 
miejscu, najlepiej na lodzie. Trzyma- 
ne w miejscu ciepłym, przekisają i 
stają się nietrwałe. Najczęściej kiszo- 
ne ogórki ulegają pleśnieniu. Jednym 
z lepszych środków przeciwko pleśni 
jest czarna gorczyca, którą kładną w 
woreczki w iHości 40—50 gramów na 
jedną — 120 Jitrową beczkę. 


Przechowalnie na owoce 


Corocznie spotykamy się ze zja- 
wiskiem nadmiernej podaży owoców 
na jesieni, zaraz po zbiorach. Nato- 
miast odczuwamy brak tych owoców 
w uniesiącach zimowych i wiosen- 
nych. Wskutek tak mierównomiernej 
podaży, traci na tyan posiadacz sadu, 
bo dużo owoców miamnuje się i cena 
na jesieni jest zwykle na owoce nis- 
ka. Traci na tym i nasza gospodarka 
państwowa, gdyż co roku wywoziniy 
ta granicę nriliony złotych za sprowa 
dzane owoce. 

Trudno przeciwstawić się przywo 
zcwi owoców, których nie produkuje 
my u siebie. Lecz przywóz jabłek og- 
raniczyć możemy, bowiem nasze ja” 
błka nie ustępują obcym, a niektóre 
odmiany swoim wybornym smakiem 
nawet je przewyższają. Przywoziimy 
w okresie zimowym i wiosennym 
głównie jabłka amerykańskie. Obrót 
owocami został tam znakomicie roz 
wiązany, dzięki wprowadzeniu stan 
daryzacji i rozbudowaniu sieci prze 
chowalni. 

Czy nasze owoce nadają się do 
przechowania? Niewątpliwie tak. 
Tylko nie wszystkie gatunki i odmia* 
nv Odmian letnich nie przechowuje 
my, jesienne odmiany możemy! tylko 
krótko przecnować. Najlepiej do prze 
chowania nadają się jabłka odmian 
zimowych. 

Owoce zimowe, zdjęte z drzewa, 
zwykle nie są jeszcze dojrzałe. Dopie 
ro po zdjęciu z drzewa zachodzą :w 
owocach pewne przemiany i wtedy 
owoc nabiera pełnej dojrzałości i sma 
ku. Gdy jednak owoc przejrzeje, traci 
swoje dodatnie właściwości smakowe 
i zwykle zaczyna gnić. 

Szybkość dojrzewania założy głów 
nie od temperatury, W wyższej tem- 
| craturze proces ien przebiega szyb 
ciej, w miższej — wolniej. Przy prze- 
rhowaniu owoców chodzi nam o to, 
Ly ten proces przebiegał bardzo po 
woli, gdyż wtedy awoc wolno dojrze 
wa jąc może długo leżeć. Niska tempe 
ralura hamuje również rozwój proce 


== 


Urodzaj owoców zapowiada się bardzo | dzicrżawionych 


dobrze. Drugą pemyślną wiadomością jest 
fukt zainteresowania się rozwojem sadowni. 
ctwa ua Wileńszczyźnie przez szereg uaj- 
większych firm handlowych Warszawy, kió 
re w roku bieżącym zrezygnowały z usług 
pośredników į bezpośrednie wydzierżawiają 
sedy. Skutkiem tej pomyślnej koniunktury 
cena dzierżuwna za sady dość gwałtowaie 
podskoczyła w górą. Szereg sadów na terenie 
powiatu wileńsko-iroekiego zoślało już wy- 


przez firmy warszawskie, 
które przystąpią do ich eksploatacji. Dotych 
czas firmy te mało zwracały uwagę na Wi- 
łeńszczyznę, czyniąc przeważnie zakupy w 
województwie lubelskim i innych. 


Fakt zainteresowania się Wiłeńszczyzną 
przez najpoważniejsze polskie firmy handlo 
we musi niewątpliwie sprzyjać dalszemu po- 
stępowi w rozwoju sadownictwa na naszych 
ziemiach. 


. 


sów gnilnych. Dlatego przy przecho 
wawi owoców temperatura musi być 
piska. Najodpowiedniejsza będzie ad 
0” do 2°C, nie może jednak spaść niżej. 
be przy —1 owoce mogą marznąć, 
Wilgotność jpowietrza też ma wpływ 
na przecaowamię owoców: gdy jest za 
sucho owoce więdną, gdy występuje 
nadmiar wilgoci, owoce zaczynają 
gnić. Najodpowiedniejsza wilgotność 
55-—880/0, a zatem nieco wyższa, niż 
zwykła wilgotność powietrza. 

Utrzymanie temperatury w pobii- 
¿u 0” w czasie zimny nie nastręcza du 
łych trudności. Najtrudniej schłodzić 
powietrze w przechowalni na jesieni 
zwłaszcza, gdy jesień jest ciepła. Trze 
ba wtedy umicjętnie wykorzystać 
przy wietrzeniu różnicę temperatur 
między dniem i nocą. W czasie chłod 
nych nocy trzeba otwierać wszystkie 
otwory 'wpustowe i wypusłowe; w 
dzień one powinny być zamknięte. 
W ogóle wietrzyć można wtedy, gdy 
temperatura zewnętrzna jest niższa 
od temperatury w przechowąjni. Prze 
chowalnia zatem musi być tak -zbu 
dewana, by zabezpieczała owoce od 
zmarznięcia oraz nie dopuszczała do 
zbytniego ogrzania się powietrza W 
przechowalni. 

Przechowalnie mogą być kilku ty 
pów: nadziemne, mawipół zaj głębione 
w ziemi i całkowitcie zagłębione w zie 
mi. Najwygodniejsza w użyciu jest 
przechowalnia typu nadziemnego. Ła 
two można ją przewietrzyć i jest wv 
gcdna przy wnoszeniu i wynoszeniu 
owoców. Koszt jednak jej budowy 
jest wyższy, niż imnych typów, gdyż 
wymaga bardzo starannej izolacji, za 
bczpieczającej przed mrozanni. 

Tańsze stosunkowo są typy prze 
chowalni, częściowo lub całkowicie 
zagłębionych w ziemi. 

W pobliżu przechowalni powin- 
pu się znajdować palkownia tak, 
by łatwy był dojazd i przenoszenie 
skrzynek do i z przechowalni. W pa 
kowni powinny być okna. W pakow 
ni mogą być również przechow ame 
jesienne odmiany owoców. 

Wybudowana według mowoczes- 
nych wymagań, przechowalnia stwa- 
rza bardzo odpowiednie warumki d!a 
przechowania owoców, wiąże się to 
jednak z poważnymi kosztami. Jeżeli 
kogo nie stać na pobudowanie spec 
jalvej przechowalni, a ma t. zw. piw- 
nicę (sklep), stary śpichrz lub inny 
budynek gospodarski, to może to po 
mieszczenie, po odpowiednim przebu 
dowaniu, przystosować do przecho- 
wywania owoców. Trzeba tylko par 
miętać, że owoce łatwo przyjmują ob 


te zapachy. To też piwnica lub inne 
pomieszczenie trzeba przede wszyst 
kim dobrze wywietrzyć, wyczyścić, 
usunąć, jeżeli jest, nadmierną wilgoć, 
wybić odpowiednią ilość okienek wen 
tylacyjnych w ściamach bocznych tuż 
nad poziomem ziemi, oraz urządzić 
kanały wyciągowe w suficie. Gorsze 
są do tego celu piwnice pod domami 
mieszkalnymi, gdyż nie można tam 
wyprowadzić kanałów wyciągowych 
w suficie. Trzeba wówczas w Ścia- 
nach bocznych zrobić podwójną ilość 
cdworów. W starych śpichrzach mu- 
szą być śc any i sufit odpowiednio izo 
Jowame. 

W przechowalni, ma wysokości 
1.60 m. powinien być termometr. — 
Przy wietrzeniu trzeba doprowadzić 
temperaturę do 0°, lecz nie należy 
dapuszczać do spadku niżej zera. Na 
jesieni najlepiej wietrzyć w nocy, 
gdy temperatura jest najniższa. 

Oprócz tego potrzebny jest przy- 
rząd, zwany psychrometrem, do mie 
rzenia wilgotności powietrza. 

Do przechowalni należy przezna 
czyć tylko! owoc zifmowy, wyborowy. 
hiepotłuczony. W dobrze urządzonej 
przechowalni owoce odmiam trwa- 
beh można dotrzymać łatwo do 
kwietnia. 

Komitet Chłodnictwa w Warsza- 
wie opracował plany 3-ch typów prze 
chowalni, najbardziej przystosowa- 
nych dla posiadaczy sadów. wszyśt- 
kie o pojemmości 25 tonm owoców. 

I typ — przechowalnia całkowi- 
cie zajgłębiona z pakownią w podda 
szu albo, z palkowmią pełnej wyso- 
kości; 

IT. typ — całkowicie zagłębiona w 
ziemi, z możliwością  dobudowania 
pakowni z baku; 

TII. tvp — przechowalnia półziem 
na. z palkownią nad przechowalnią. 

Plany tych przechowalni nabyć 
można za 10 zł. każdy w Komitecie 
Glłodnictwa w Warszawie (ul. Wiei 
ska 10). Ponadto zainteresowanych 
Gósyłamy po szczegóły do książki 
d-ra Chroboczka, prof. Z. Sochackie 
go i inż. C. Duchnowskiego „Budowa 
i prowadzenie przechowalni na owo- 
ce“. — Książkę nabyć można w księ 
armiach w cenie 2 zł. 

Dodać należy, że Państwowy Bank 
Romy udziela producentom długotor 
minowych, niskooprocentowanvch na 
życzek na budowe przechowalni. Po 
dania wnosić należy do Państwowego 
Banku Roinego za pośrednictwem Iz- 
ky Rolniczej. Do podania dołączyć na 
leży plan budoww i kosztorys. 

Kazimierz Powiłański 
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Nr. 18 


Co słychać w naszym kraju? 


„GŁOS ZIEMIĘ 


az 


(rocząlek na sir. 3-ej). 


150 domów strzeleckich 


Z okazji uroczystości organizacyjnych 
sierpniowych Zw. Strzel. podaje kilka cyfr 
słatystycznych, uzupełniających ten obraz. 

W r. 1936 Komenda Główna Z. S. 
podaje w sprawozdaniach, że Związek 
Strzelecki posiada własnych 150 domów, 
w kłórych spędza godziwie czas najbied- 
niejsza młodzież przedpoborowa. Mło- 
dzieł ta jesł pod opieką organizacyjną 
i praca nad jej wychowaniem nastręcza 
wiele trudu. Najbardziej potrzebuje ona 
opieki i kierunku, 

W iymże r. 1936 wykazane jest 4277 
świetlic, które są zorganizowane na ob- 
szarze całej Polski w rozmaitych zakał- 
kach kraju. Wyposażone w 2723 komple- 
ty biblioteczne obsługują 8167 zespołów 
świetlicowych. 

Zimą młodzież pozaszkolna spędza 
długie wieczory w ogrzanych lokalach na 
słuchaniu pogadanek, wygłaszanych przez 


instrukłorów wychowania obywatelskiego, 
W r. 1936 aż 134928 pogadanek oraz 
39909 obchodów, przedslawień i wie- 
czornic — podaje sprawozdanie Komen- 
dy Głównej. Czynów obywatelskich zbio- 
rowych wykazuje Sprawozdanie — 7616. 


Kto chce jechać do Pińska 
_ Od 22 bm, do 5. IX. odbędą się „Dni Po» 
lesia". Na przejazd do Pińska i na Polesie 
przyznana zosiała zniżka 66 proc. w każdą 
stnonę. Indywidualne karty uczestnictwa są 
do nabycia w Związku Propagandy Turysty 
cznej, Dworzec kol. tel. 81. 


Filię Spółdzielni Mleczarskiej 


postanowiono zorganizować w Kołtynianach. 
Na pierwszym „zebraniu organizacyjnym 
przyszli członkowie złożyli odpowiednie de- 
klaracje o przystąpieniu do spółdzielni mle- 
czarskiej w Święcianach i wybrali Zarząd 
filii. 

BIT iien s 


Z RYNKÓW 


Na rymikach zagranicznych cemy | Masło wyborowe w detalu — 3,10; Ma: 


zbóż utrzymują się bez poważniej- 
szych zmian. Wprawdzie przypusz- 
czalne obliczenia tegorocznych uro- 
dzai na całym świecie wykazują, że 
globalny zbiór tegoroczny będzie 
większy od ubiegłoroczmego, lecz wo- 
bec wyczerpania się zapasów z ubieg 
łych lat oraz koniunktury zbroje- 
niowej — tendencja na zboże mocna. 

W Polsce przywiduje się mniejszy 
nieco urodzaj niż w ubiegłym roku. 
Niewątpliwie jednak pewne nadwyż- 
hi zboża będą. W związku z tym do- 
puszczony został eksport w olkreślo- 
nych granicach. Poza tym przewidzia 
ny jest zakup interwemcyjny zboża 
przez P. Z. P. Z. Również wojsko w 
bieżącym roku przystąpi wcześniej do 
zakupów zbóż. TYT 

Narazie podaż jest jeszcze nie 
duża, w związku z czym niektóre gieł- 
dy po pewnej obuiżce znowu zaczy- 
nają ceny ma zboże zlekka podnosić. 

Towarzystwa Lnianskie wraz z Iz- 
bą Rolmiczą wystąpiło do Ministerst- 
wa z prośbą oraz konkretnymi pro- 
pozycjami o niedopuszczenie do: zniż- 
ki cen na siemnie lniane. 


Ceny ziemiopłodów 
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 
11. VHI. r. b. 
Żyto I st. + . « . . 21,50—22,00 


Żyto Il st. . . . . . 20,50—21,00 
Pszenica I st, . . . 28,50—29,00 
Pszenica Il st. a . + 27,50—28,00 


19,50—20,00 
22,00—23,00 
21,00—22,00 
a m 20, 2052 -20:75 
Łubin nieb. . . . . 15,00—15,50 
Siemię Iniane . . 38,25—39,25 
CENY ŻYWCA 
na targowisku w Wilnie 
od 2 do 6 sierpnia 1937 r. 

w groszach za 1 kg żywej wagi 

Buhaje Il gat. — 42—47; Buhaje III 
gat. — 37—42; Krowy Il gat. — 40—45; 
Krowy Ill gat. — 35—40; Cielęta li gat. 
— 65—75; Owce — 55—60; Trzoda sło- 
nin. ponad 180 kg — 1,20—1,30; Trzoda 
słonin. ponad 150 kg — 1,10—1,20; Trzo 
da mięsna ponad 110 kg — 1,00—1,10; 
Skóry bydlęce surowe za 1 kg — 1,20— 
1,25; Skóry cielęce za sztukę — 6,50— 
7,00; Skóry owcze — 6,0. 

Tendencja na bydio, cielęła i owce 
zniżkowa, na trzodę utrzymana. 


CENY NABIAŁU I JAJ 
Według notowań Zw. Spółdz. Miecz, 
i Jajcz. w Wilnie 
w dn. 12 sierpnia 1937 r. w zł. za | kg. 
Masio wyborowe w hurcie 2,70—2,80; 


Jęczmień past. . . 
Owies I st. (nowy) . 
Owies II st. . .. 
Gryka 7. 


sło stołowe w hurcie — 2,60—2,70; Ma- 
sło stołowe w detaiu — 3,00; Ser litewski 
w hurcie — 1,55—2,00; Ser litewski w de- 
talu — 1,80—240; Jaja za kopę w hurcie 
— 360—4,20; Jaja za sztukę w dełalu — 
6 i pół — 7 gr. 

Tendencja spokojna. 


CENY NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


Przy kupnie całowagonowym, ł. zn. 

nie mniej niż 10 tonn; 
Azotniak 210/o za 100 kg (1 worek) 19 zł. 
35 gr.; Azołniak 15,50/0 za 100 kg (1 wo- 
rek) 14 zł. 70 gr.; Supertomasyna azof- 
niak za 100 kg (1 worek) 15 zł. 

Ceny przy nabywaniu drobnicowym, 
t. zn. przy kupnie 1 worka, 2 worków iub 
kilku: 

Azolniak 210/0 za 100 hy (1 warek) 
20 zł. 35 gr.; Azotniak 15,50/0 za 100 kg 
(1 worek) 15 zł. 50 gr; Supertomasyna 
azotniak za 100 kg (1 worek) 15 zł. 75 gr. 

Cena Supertomasyny 169/0 i 30%/o przy 
kupnie całowagonowym: 

Supertomasyna 16/0 11 zł.; Superto- 
masyna 30/0 18 zł. 60 gr. 

Cena Superłomasyny 16*/0 i 300/0 przy 
kupnie drobnicowym: 

Supertomasyna 160/0 — 11,50-—12,50 
zł.; Supertomasyna 300/60 — 19—20 zł. 

Koszła Superłomasyny 160/o i 30%/ po” 
dane loco każda stacja normalnotorowa 
PASZE: 


Budują się nowe fabryki dykt 


W N. Wilejce ma wkrótce powsłać no 
wa fabryka dyki. Fabrykę tę buduje emi 
grant przemysłowiec z Niemiec. Maszyny 
których część zostala już nabyła pocho- 
dzą z Niemiec. 

Zaznaczyć należy przy sposobności, 
że na ukończeniu jesł już budująca się 
analogiczna fabryka dykt przy słacji Nie- 
men. 


Prace przygotowawcze 
do wprowadzenia ustawy 
o hodowli bydła 


Odbył się przegląd buhai w gm. żodzi 
skiej i wiszniewskiej celem wprowadze- 
nia łam w roku 38 usławy o nadzorze 
nad hodowią bydła, W czasie przeglądu 
teren gminy wiszniewskiej wykazał wielką 
ilość dobrego małeriaiu hodowlanego. 

Najlepsze okazy dostały premie pie- 
niężne z sum przeznaczonych na ten cel 
przez lzbę Rolniczą oraz samorząd gmin: 
ny i powiałowy. 

Ogółem nagrodzono 15 buhai na 
ogólną sumę 150 zł. W obu gminach 
zakwalifikowano 72 buhaje. Na jednego 
zakwalifikowanego buhaja wypada w 
gininie żodziskiej 100 krów, a w gminie 
wiszniewskiej 82. (WR]. 


Powiatowa Sekcja 
Pszczelarska 

a zorganizowana przy O. T. O. i K. R. 
w Święcianach, przy udziale instruktora 
pszeczelarskiego Wojew Sekcji Pszczel. w 
Wiinie w lipcu r. b. dokonała lustracji pa- 
siek i praktyczne pokazy prac w Hoducisz 
kach, Łyntnpach, Ignalinie, Święcianach i w 
Podbrodziu. Jednocześnie przeprowadzono 
ł-dniowe kursy pszczelnicze. 


Śmierć od pioruna 
Piorun uderzył w dom we wsi Żabłoć 
(pow. lidzkiegoj I zabił Zygmunta Żwier- 
ko, lat 38. 


Ujęcie złośliwych psotników 


Sąd Słarościński w Mołodecznie ukarał 
aresztem od 1 do 2 tygodni 6 wyrostków 
ze wsi Wywiery gm. mołodeczańsk., któ: 
rzy w sposób bezczelny niszczyli swym 
sąsiadom plony oraz złośliwie im doku- 
czali np. wywracając stogi siana do bło* 
ła, kalecząc bydło i t. p. Są to: Piotr 


Dylewski, Bazyli i Ignacy Iwaszkiewicze, 
Piotr i Jan Kisiel oraz Aleksander Roma- 
nowski. Sprawców czeka jeszcze gorsza 
kara, gdyż zostali napiętnowani przez ca- 
łą swą okolicę jako szkodnicy społeczni 
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Kalendarzyk tygodniowy 


15 SIERPNIA — NIEDZIELA 
13 po Św. Wniebowzięcis N. M. P. 
Wsch. sł. g. 3 m. 54. — Zach. 6 m, 52 
16 SIERPNIA — PONIEDZIAŁEK 
Joachima ojca N. M P., Rocha W. 
Wsch. sł. g. 3 m. 55. — Zach. 6 m. 
17 SIERPNIA — WTOREK 
Jacka W. Mirona i Pawla. 
- Ab 1.5 its SĄ Zach, 6 m. 
18 SIERPNIA — ŚRODA 
Firmina B. W., Agapita M. 
siron m. 57: Zach. 6 m. 
19 SIERPNIA — CZWARTEK 
Mariana i Rufina W. W. 
sł g. 4 m, 01 Zach. 6 m. 
20 SIERPNIA — PIĄTEK 
| Bernarda Op., Samuela, 
sł, g. 4 m. 03. — Zach. 6 m. 
21 SIERPNIA — SOBOTA 
Joanny Fremiot Wd. 
Wsch. sł. g. 4 m, 05, Zach. 6 m. 39 


50 


4g 


Wsch. 


46 


Wsch, 44 


Wsch, 43 


Nawosy savioano pod ośiminy 


Dla wzmocnienia stanowiska pod 
crimine odpowiednimi nawozami 
sziucaa ynu są: azonualk, superiosy- 
na l supertomasynu UZOLNIAKOWUnaU, 

AZuumak many 214/0 i 10,0'/0, Jest 
io nawóz dostatecznie dobrze rolni- 
kom znany. Jako nawóz przedsiewny 
ckazm się u nas nagpraktyczniejszym 
i najtańszym. 

Wysiewa się azodniak na kilka dni 
przed siewem oziminy, przykrywa jc 
biomą. 

Supertomasyna tabrykowana jest 
jako nawóz wysokroprocentowy, zi- 
wierający 50*%/0 kwasu fosforowego, 
oraz 16-to procentowa. Jest to nawóz 
doskonałe madający się na nasze gle- 
by i w zupełności zastępuje tomasów- 
kę, a nawet ją często przewyższała w 
doświadczeniach. Nadaje się na 
wszystkie bez wyjątku gleby. Korzyst 
niejszą dla rolnika jest supertomasy- 


wa 30'/o-wa, gdyż taniej si A 
je; a Każdy ró Koga 1 ka kalu a 


szać pół na pół z suchą ziemią czy 
piaskiem — i będzie miał tą samą 
iiość fosforu tańszym kosztem. 

Supertomasyna azotmakowana — 
jest mieszaminą azotniaku i superto 
masyny w takiej proporcji, że zawie- 
ra 97/0 azotu i 120/0 kwasu fosforowe- 
go. Załecić jej użycie można w tym 
wypadiku, gdy chodzi o jednoczesne 
zasilenie ziemi azotem i fosforem, co 
może mieć miejsce na odsiewach, po 
słabszych koniezynach, na mienawo- 
żonych ugorach i t. p. 


DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO 


eg 
== 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi“ 


Poczta: 


Nr. rozrachunku: 14 


Dzień wpłaty 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wilno I 


Nr. rozrachunku: 14 


Dzień wpłaty 


(podpis przyjmującego) 


Stempel okręgu 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi* 
Wilno. 


Nr. rozrachunku: 14 


SE SE r | wi Me+ Kw 
Nr. Wpłaty-----rerareena = z 


(podpis przyjmującego) 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie 


wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go 
cze czak za pół reku lub najlepiej 2 zł. 


aa kwartał. 1 zł. 20 gr. 


naszego pisma co tydziet wystarczy 
i zapłacić na najbliższej poczcie 60 ge. 


odrazu za cały rok. 


Ii 


p Z OC A a DRA) Z WAWA CA WZA W 


Jarmark Poleski 


W dniach od 22.VIII do 5.IX na tere: 
nie Pińska odbędzie się Il Jarmark Po- 
leski i Dni Polesia. Nad Piną wre ruch, po 
wsłają nowe kioski wysławowe i pawilo- 
ny. Specjalną froska organizatorów jest 
ukwiecenie i prawdziwie artystyczne ude 
korowanie Jarmarku. Na szarym tla Po 
lesia, Jarmark ma być żywą jaskrawą pla- 
mą, peiną gwaru i ruchu. 

M. in. szeroko ma być potraktowany 
dział rybacki. Na stoiskach można będzie 
obejrzeć wszystkie gatunki ryb, dziko ży 
jących w wodach Polesia. Poza tym, obok 
oryginalnego „kurenia”, zgromadzone za 
słaną sieci i narzędzia rybackie, używane 
przez rybaków poleskich. Prócz poucza- 
nia miejscowych rybaków o umiejęinym 
naprawieniu sieci, będzie zorganizowana 
na Jarmarku sprzedaż ryb dzikich. 

Oczywiście, dział rybacki to zaledwie 
znikoma część wystawy, Ale słusznie w 
oczach każdego turysty Polesia jest prze- 
de wszystkim krainą wód. Dlatego po- 
znanie fauny wodnej Polesia jest nie 
tylko interesujące dla fachowca-kupca i 
przemysłowca rybnego — ale i dla każde 
go amałora-rybaka i turysty. 


swój byt. 
Organizujcie 
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Kasy Stefczyka. 
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licy. Każdy gospodarz wiejski może 


Pińsk nie będzie bynajmniej w czasie 
Jarmarku tak cichy, jak zwykle. Ruch bę: 
dzie, oczywiście ogniskował się nad Piną. 
Wyżywienie i napoje będzie można na- 
być przede wszystkim w Gospodzie Po- 
leskiej wybudowanej na ierenie Jarmarku. 
Będzie to budynek o charakłerze czysto 
regionalnym, 


Zrozumiałą jest rzeczą, że Jarmark 
nie może się obyć bez takich atrakcyj, 
jak „Wesołe Miasteczko”. 


Najwyższym punktem Jarmarku będzie 
wierzchołek mołoru wiatraku, pomysłu p. 
Józefa Krasickiego z maj. Krynica, pow. 
Kamień-Koszyrski. Wiatrak ten będzie po 
ruszał maszyny rolnicze oraz pompował 
wodę do zbiornika. 


Sprostowanie 


Na słr. 8 w 3-Im wierszu z lewej strony 
(w tytule) wydrukowano  „spalania”* za- 


miast „opalania”. 


OLNICY:! 


Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć 


się w spółdzielniach R JE m Dietę Stefczyka, 
spółdzielniach mleczarskich I rolniczo-handlowycn. 

A Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc kredytową 
w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun- 
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy. 

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy sami rolnicy będą 


a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych 
„sł Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
ale wszystkich mieszkańców danej oko- 


i powinien zostać członkiem 


b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
szkodnikiem i powinien 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu. 

c) zabiegać, by wolny pieniądz, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
Oszczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów. 

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała © utworzenie re- 
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowe], t. J. Central- 
nej Kasie Spółek Roiniczych. 


być z Kas 


wykluczonv- 
wiCIŁYCIEII 1 Wktadć w, 


znajdujący się na wsi, 


'[amojAliej pedo pagoqosóm « 


033M01230d s4zəvuz aju0afająeu Zzozid əpejdo v3ajp 
-9d AOTNIpEh [3633] Əjpə a |MIĄMOZZSM EZOd 'NYNJJ 
-pO mkzs-[ on vuoz2zszjuiwz '"[20apNOdsS2IGX PĘ|NZGĄ, :|VOVMN 


SEE wopnevnunannoapnansurnomnennonsennnuesaneeeser- HZpMEJdS 


fomOYUNYJEIZO1 AJSI] *1N 


(dojazd furmenek od ul. Cichej) 


Nr. 18 


Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
W WILNIE 
Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmianie, CESE KI 19 


Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki Iniane, narzędzia rolnicze, 


nawozy sztuczne. i 


Skup I sprzedaż zlemiopłodów 
w partiach wagonowyc 


I mniejszych. 


Ważniejsze audycje radiowe 


od dnia 15.VIII do dn. 21.VIII 1937 r. 


NIEDZIELA, 15 sierpnia 1937 r. 
Program ogólnopolski. 

12.03 — Z życia ludu wiejskiego — pora- 
nak muzyczny; 17.00 — Podwieczorek przy 
mikrofonie — transmisja z Doliny Szwajcar: 
skiej; 19.00 — „Czepiny* — słuchowiska re- 
gionalne (wznowienie); 21.00 — , Kaczka“ — 
lekka audycja. 

Radio wileńskie, 

8.50—9.00 — Informacje rolnicze dla Ziem 
Pim. Wischodn.; 10.00—11.57 — Transmisja 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie; 
13.00—13.10 — 'W perspektywie tygodnia — 
feliotom; 14.40—15.00 — Reportaż z płyt „Sło 
neczna Prowincja“;  20.00—20.10 Audycja 
świetlicowa „Co słychać na świecie“; 20.10— 
20.35 — „Wieczorynka po. adpuście* grą or- 
kiestra braci Pietkiewiczów, zapowiada Je- 
rzy Zapaśmik. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 16 sierpnia 1937 r. 
Program ogólnopolski. 

12.15 — Dzieako idzie do szkoły — po- 
gadanka; 12.40 —- Od warsztatu do warszta- 
in: „Zawód zduna*, 16.00 — Przygody pa- 
ma od przyrody* — pogadanka dla dzieci; 
16.45 — „O pewnym szlachcien, który umiło- 
wał kuchnię“ — felieton. 

Radio wiłeńskie. 

12,15—12,25 — Chwilka społeczna stra- 
żacka; 18.00—18 10 — Z maszego kraja „No- 
wojelnia”. 

l 
WTOREK, dnia 11 aiarp=ta 1957 r. 
Program ogólnopolski. 

16,00 — „Zagadka geograficzna“ — audy- 
cja dla dzieci; 16.45 — Czapii raj pod Sie- 
rakowem — felieton. 

Radla wileńskie. 

12.15—12,25 — Audycja dla wsi „Miód i 

jego wartość odżywcza”. 


ŚRODA, dnia 18 sierpnia 1937 r. 
Program ogólnopolski. 

16.00 — „Z mojego warsztatu“ — szkic 
literacki; 17.50 — „Jak budujemy statek'— 
pogadanka. 

Radio wileńskie. 

16.45-17.00 — „Jam Karol Chodkiewicz” 

-— odczyt. 
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CZWARTEK, dnia 19 sierpnia 1837 r. 
Program ogólaopoiski. 

16.00 — Na siodełku motocykla — poga- 
danka dla dzieci: 19.00 — „Podróżmik i mi- 
łeść'* — komedia. 

Radio wileńskie, 
12.15—12.25 — O wystawach przysposobie 
nia rolniczego — pogadanka inż. Ludwika 
Januszewskiego (z Warszawy). 


PIĄTEK, dnia 20 sierpnia 1937 r. 
Program ogólnopolski. 
12.25 — Orkiestra marynarki wojennej; 
18.15 — Pogadanka konkurso wa. 
Radio wileńskie. 
12.15—12,25 — „Przed siewami ozimię* 
— pogadanka prof, Wacława: Łastowskiego. 


SOBOTA, dnia 21 sierpnia 1937 r, 
Program ogólnopolski. 

16.00 — Teatr Wyobraźni dla dzieci; 20.00 
— Audycja dla Polaków za granicą; 21.05— 
„Tydzień gór“ — góralskie zespoły orkiest. 
rewe i śpiewacze. pd 

Radio wileńskie, 
12.15-—12.25 — „Obóz akademicki w Ta- 
rakańcach" pog.; 15.00—15.10 — „Na zielo- 
nej arenie”, „Jedwabna mucha“ felieton Wi- 
tolda Kiszkisa; 15.15—-15,45 — Audycja dia 
wszystkich „Migawki chińskie“; 18.16—18.50 
— Gawęda regionalna Leona Wołłejki. 


Ważniejsze audycja dia wsi 
OD DNIA 15 DO DNIA 21 STERPNIA. 


W, niedzielę dnia 15 sier w po j 
częśc „Audycji dla wsi“ o ae MH Gazel 
ka rolnicza”, 7? 

Q godz. 8.45 praktyczną pogadankę p. t. 
„ilak przyrządzać dobre kiszonki“ wygłosi z 
Poznania inż. Stanisław Pawłowicz. 

W: aga s I części „Audycji dla 
wsi © godz. 15.00 „Przegiąd ry, - 
duktów rolnych“ a 2 W 9 

_ O godz. 15.16 z Poznania nadany żostanie 
dialog p. t. „Oświata ludu dokona cudu“, w 
którym p. Maria Ratajska wskaże na oświa- 
tę, jako najważniejszy czynnik w akcji pod- 
noszenia (kultury wst. 

Q godz. 15.50 sen. Feliks Griżdź wygłosi 
z Torunia okolicznościową pogadankę p. t. 
„W roczmicę zwycięstwa”. 

W poniedziałek dnia 16 Sięrpnia p godz. 
12.15 aktualną pogadankę, ze względu na zbli 
żający się rok szkolny poświęcimy gospody- 
niom wiejskim p. t. „Dziecko idzie do szka- 
iy“. Wygłoci ją dr. Janina Rasiówna. 

We wtorek dnia 17 sierpnią o godz. 12.15 
„Skrzynka rolnicza“ in. Wacława Tankow- 
skiego, 

O godz. 20.55 „Wiadomości rolnicze“. 

W srodę dnia 18 sierpnia o godz. 12.15 
praktyczną pogadankę dla właścicieli ogro- 
dów p. t. „O uprawie truskawek" wygłosi 
inż. Krystyna Onitschowa. 

W. czwartek dnia 19 siecpuiu p godz, 12.15 
pogadanka p. t. „O wystawach przysposobie- 
nia rolniczego”, w której inż. Ludwik Janu- 
szewski wskaże na znaczenie wystaw przy- 
sposobienia rolniczego jako czynnika kształ- 
cącego i rzopowszechmiającego ideę przyspo- 
svbienia rolniczego. 

Q godz. 20.55 „Wiadomości rolnicze". 

W piątek dnia 20 sierpnia o godz. 12.15 
„Skrzynka“ inż. Wacława Tarkowskiego. 

W. sobotę dnia 21 siepnie o godz. 12.15 
„Alktualna pogadanka rolnicza“, 

G godz. 20.55 „Nowiny leśne“ w Opraco- 
waniu prof. Jana Kloski. 
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CENY OGŁOSZEŃ. Za 1 mm.: w tekście (układ 4-roszpaltowyj 1 zł. za tekstem układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr. 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25% drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się. 
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